Warszawa, dnia 4 


(16) Października 1697 r. 


Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: mienięcznie kop, 70, kwartalnie re. 2, 


rocznie ra. 8, z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 4 


kop, BÓ, rocznie ra, 10. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
ph s 


Administraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 da 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i aoboty oil 1 do 3 po południu. 
Bękcplsy drobne nie zwracają się. 


Przedpłato przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych, 

Sprzedaż yojadynosych numerów po k. 0 w Warsza- 
wić w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszonia wszelkiej treści po kap. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


TREŚĆ: 


POLITYKA; Pod ster Saqanty. — Tydzień polityczay. — ODCINEK: W. Doroszewicz, Sachalin (e. d.). — 
Z Galicyi, p. Cho, — Kronika poznańska, p. et. — FEJLKTON: Pamiętnik. — 
ROWE: Nowa teorya socyologiczna, p, W. — LITERATURA I SZTU) 


Stanislas Rzetkowski (wa 
Owożytne kierunki i nasze salony artystyczne, p. J. K, — Przegląd mu- 


ŻYCIE SPOŁECZNE: Spólki rolnicze. — 
omnienie pozgonne). — BADANIA NAU- 


zyczny, p. Br. N. — O prawdę, p. Justyna Felikaa Gajslera. — W dali. — Kronika. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłosrenia. 


Za pośrednictwem Adminiatracyi wasz 
czytelnicy Prawdy nabyrać mogą po rs. 
z przesyłką rekomendowany rs, 1 kop, 44, 
dzieło 


KOBIETY 
Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego 
O ile sumo nazwisko najznakomitszega ba- 
dacza historyt hteratury 


yrumtowność tej ksią o tyle cztery wyda 
nia świadczą o jej popularnosci, Obecna edy 


ta 


polskiej porę 


cya wytworna, opatrzona wieloma piełenemi 
ilustracyani, wypiwzczana została na do- 
chód autora w roku jubileuszowym jego wy- 
sace zaasłużonej i uiwocnej pracy. 


Wyszła z druku i jest do nabycia w ro: 
dukcyi Prawdy książka 


ZENONA PIETKIEWICZA 


SZKICE SPOŁECZNE, 


(1. Nędzu i milosiordzie. LI, Ilypiena i ży- 
cie. ITE, Kobiata. IV. Samobójstwa), 
Str. Zu3. 

Cona rs. 1 kop. 20, z przesylką reko- 
mendowsną re. | kop. 40. 


POLITYKA. 


OWO 


NANCY 


POD STER SAGASTY. 


ter 


ia były płonne zapowiedzi 2 San 
Ni Sebastian, że Marya Krystyna 
ELI] zaraz po powrocie do Madrytu 
postanowi względem dalszego losu gabi- 


notu Azcarrugi, n wlaściwio zamordown- 
nogo w sierpniu Canovusa del Castillo, 
po którym tyraczasowo tylka przawodni- 
ctwo objął generał nazwisko powyższe 
noszący. Królowk-regontku wrócila do 
stolicy w końcu wrześnin, na 1 paździar- 
niku ministeryam zachownweze minło już 
dymisyę, a d. 4t. m. Gaceła oglosiła no- 
minaoyę jego liboralnych następców. No- 
wy sternik nawy puństwowoj byl nim 
przedtom czterokrotnio; wyrobił sobia 
przed laty stanowisko takie, że go uważne 
no za czlowieka niezbędnego po ławiey, 
jak niezbędnym był po prawicy Oano- 
vas del (Castillo. Przekonania jogo u- 
mjarkowanio liborwlno, w tem umiarko- 
wanina jednak stanowozo, czynią go naj- 
lepszym od wielu lat sztandarem dla tych 
wszystkich umysłów w Hiszpanii, któro, 
nie wykraczując z monarchicznej for- 
my rządów, pragną w nich widzicó jak 
najwięcej szczerogo konstytucyonalizmu 
i rzotelnej wolności, osłanianej porząd- 
kiom. Pod względom dążoń spałocznych, 
Nagaata, broniąc monarchii liberalnej, kn 
stronnietwom radykalnym nie pala tą fa- 
natyczną nienawiścią, jakiej pozbyć się nio 
mógl wyższy nad swój obóz Cunovns del 
Qustillo. Za to z wręcz przeciwnej atrany 
przenikający ciągle jeszczo mrok watecz- 
nietwa obudzał w nim przez cały dotych- 
ozasowy żywot polityczny gorącu pra- 
gnienia przeobrażeń postępowych; pod- 
niesienie umysłowa i społoczna poziomu 
nurodu przez wyzwolenie go z pod wply- 
wn duchowieństwa i przesądów i wypo- 
sażenie w dobre szkoły—stanowiło wezo 
śnie już program teorotycznej woli ezlo- 
wieka myslącago o dobru ojczyzny. 
Życie, któro wogóle ująć można w for- 
mulę: wesoła teorya i smutna praktyka, 
wolę tę w ciągu kilkudziesięciu już Jat 
działalności dotkliwie poszarpało. Bez 
wstrząśnień wielkich odradzanie się umy- 
słowo idzie spoleczeństwom ludzkim ró- 
wnie opornie, jak rozbudzanio się okono- 
miazno i układanie do równowagi we- 


wnętrznoj. Wo wszystkich tych przecież 
kierunkach Sagasta usiłował zuwszo u- 
czyniń coś dobrogo przez odpowiednią 
amianę w prawodawatwia. W polityce 
wewnętrznej zabiegliwy, umiał w zo- 
więtrznoj zroznwioć, żo nia wrócy już ni- 
gdy czasy, kiady ałońco w posiadłościach 
królu katolickiego nie zachodziło, a potę- 
ga jogo przyświocalu na widnokręgu Eu- 
ropy »achodnio-połndniowej, pozwalając 
Hiszpanii wpływaó jako strone pośrednio 
lub bezpośrednio interosowana do wazyst= 
kich ważniejszych spruw i walk między- 
narodowych, Zasady jogo w stosunkuch 
zagranicznych było unikanio ich raczej, 
niż zuwiązywanio. Za  najsilniejszogo 
sprzymierzeńca uważał położenie gaogrue 
ficzne Hiszpanii, Na Kubio widział pu- 
trzobę przekaztałacń nietylko ekonomi» 
qzno-społocznych, ale i politycznych, zwin- 
zanych z pojęciem anmorządn, Wybitnym 
przymiotom jego, cennym niezmiernie 
w ministrze hiszpańskim, było zawszo to 
przoświndczonie, że nie joat krontury 
dworu, kle pełnomocnikiem narodu i apo- 
łeczoństwa, i względami ioh dobra prze- 
dawszystkiem kiorować się powinien. 
Sagasta nie zmarnuje swego atanowi- 
aka; alo czy je spożytkuje należycie? Za- 
leżeć to będzie od jego trwałości i od u- 
stosnukowania się dalszego stronnictw 
w kortozach i w narodzie. Przy dzisiej- 
szych kortezuch trwałość wygląda dość 
krucho, Wyszły ono a wyborów w wio- 
z. Cenavas, może nio gorszy od Ba. 
gusty, trzymając się obrzydliwej trady- 
cyi, zrobił sabio Izbo niższą, kongres, 
z 318 zuchowawców i BZ liberalnych. 
Oczywiście, przy takiej przewadze prao- 
ciwników nowy prezes gabinetu mógłby 
tylko przemykać się między skałami wą- 
tla jakąś, maleńką łódcezką i nie zdolalby 
przeprowadzić żadnej większej sprawy 
społooznej, spornej między wstoczniectwem 
a postępowością. Zostawałyby mn tylka 
zadania agólnie-narodawe, w których od- 
woływać się potrzeba do patryotyzmu, 
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do rozsądku i namiętności, od przekonań 
spolecznych mniej więcej niezalożnej. 
Taką byłaby naprzykład spruwa Kuby 
i wmieszania się Stanów Zjednoczonych. 
Rozwiązanie Izby nastręczyłoby się odru- 
zu, gdyby ta Izba nie byla tak świeżą. 
W Anglii przyjście do władzy przy Izbio 
majacoj ogromną większość prze- 
ciwną, nio byloby zgoła mażebnom; prime. 
minister nic znajduje się teżtum nigdy w ta- 
kich opałach, jak obcenie Sagasta, W sa- 
mem przyjęciu stern była już śmiałość, 
którą wyroznmioć można tylko, albo 
ograniczonym programom, 


tulk 


niczmiornic 
albo zgodzeniem się królowaj z góry na 

rozwiązanie w czasio jak najkrótszym, po 

pierwszom większem starciu się rządu 

z opornymi w kongrosio, 

Sugastu dobrał sobie ludzi wyrobio- 
nych, dawnych towarzyszów broni w po- 
lityco, jak Puygoervor, fnunsista, Ospdu- 
pon (spr. wown.), Xiquona, jak wroszcia 
Moret, Temu ostatniemu dostały się kolo- 
nie, u z niemi i Kuba. Przyszedł on już 
z gotowym planom, któremu przecioż do 
gotowości zupelnoj daloko. Cheo on jako- 
by zbliżyć ustrój tej kolonii do zalooanę- 
go przez pen. Woodforda, posla Stanów 
Zjednoczonych: Kuba wobec Hiszpanii 
będzie juk Kanada wobec Anglii, mutatis 
mutandis Możo ją to zadowoli; lecz 
Morct powinien zejść z drogi, której się 
trzymał jego zachowawazy poprzednik: 
powstrzymaó rozlew krwi. Trudne to 
będzio, bo próżność narodowa się obu- 
rzy, ługodnio jednak, bez hałasu mo- 
żnu zuprzestać walki, boz formalnego 
ukladu o zawieszenie broni, w nustępnie 
sawiązaó rokowania w formio wyałuchi- 
wania życzeń. Dalsza walka byleby nie- 
Judzką i nierozsądną, kosztowałaby tysiq- 
ca lndzi i miliony pieniędzy i wycieńczyła 
tak macierz, jaki córę- kolonię. Instytucya 
sumorządu, zaproponowane przez Wood- 
forda poufnie, wytworzylyby całość zao- | 


a 
W, DOROSZEWICZ. 
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+a80m Naur-Sali wyobraża sohio, 
A żo na jego stadu napadaja wilki, 
A żankryta w trawie stopowoj skera- 
ain się szkodniki. Stada się rozbiogują, 
on zas jest blizkim giny Wtady maluja 
się przerażenie na wylrzywionej i nieu- 
stannie drgającej twurzy Naur-Sali. (Jest 
epileptykiem, miewa napady taniou św. 
Wita). Rzuca się na wazystkia strony, bia- 
ga i krzyczy, chowa się pod łóżku chorych, 
ściąga z nich okrycia i szuka swych awioc. 
Proszę sobie wyobrazić chorego z nogą 
złamaną, obandażowaną, gdy obląkany 
Naur-Bali wyjąc, zdzicra z niego okrycio. 

— Dlaczego ich nia rozdzielą? 

— Gdzież ich pomioszczą?l-— woła zroz- 
paczony młody i sympatyczny lekarz szpi- 
talny. 

W szpitalu ciasno i duszno. 

Z braku miejscu chorzy leżą w koryta- 
rzach. „Pokój przyjęć” dľa chorych ambu- 
Jatoryjnych każdego rana jost improwizo- 
«ar 

W korytarzu przy drzwiach zawnętrz- 
nych stawiają parawan, ażeby podozma 


kragloną, zostawiającą Hiszpanii władzę 
polityczną i wojskową. W sklud taj calo- 
ści weszłaby rada administracyjna, obio- 
ralnu, na miojsce mianowanej; rada wy- 
konaweza, rodzaj miniatarynm przy gu- 
bernatorze; sądownictwo, skurhowość i za- 
rząd wewnętrzny własny. Kuba przejęła- 
by część długu hiszpańskiego i przykła- 
dałaby się do wydatków na wojsko. 
Sprawa kubańaka joat najgorętszy, Sagn- 
sta dnł już dymisyę Woylorowi i zamiano- 
wał jego następcę, Blanco. Za Stanami 
Zjednocz. stosunki dadzą się ułożyć przy 
gotowości do ustępstw szczerej a dość du- 
leko idqcej. Interwencyi formalnoj nioma: 
jest tylko życzenie, aby wojna mogła jak 
najrychłej ustaó. Projekty urządzeń przy- 
azłych mają ohurukter przyjacielsko-do- 
rudozy, Trzeba tylko zubrać się do roboty 
Alo i największa azezorość nio 
przaciw dzi 
Rozwiqzanio kortozów jest nieuniknione. 


SKOŁOTZE. 


jejszej więkazości nie poradzi. 


Tydzien polityczny. W przedlitawakiej Izbie da- 
putowanych d. 7 b. m. zwymyálali się nawzajem an- 
tisemici i krańcawi Niemcy Schonargra tak grunto- 
wnio, ża wszolkie karczmy i szynki mogą 2 mich te- 
raz brać wzór tej aztuki, która coraz bardziej 
w Europie ateje się właściwaścią sejmów, » powoła- 
nia samego pracujących między inaemi i nad po- 
prawą obyczajów —ale jakby tylko na ironię. Wsku- 
tek tej nowej burdy poseł Iro z partyi Schonere. 
ra ubył z Izby; wapółtowarzynza kazali mu nię 
wynieść. Izba rozprawiala nad zapomogą 8-milio- 
nową dla okolic nawiedzonych przes powodzie 
j projekt rządowy przyjęla, Oporu nia hyło; roz- 
porządzenia językowe jednak nio przestają być 
czerwoną chustą dla byka wielko-niemieckiego, i la- 
da dzień wybuchnie nowe ulicznikowatwo, zwłaaz- 
cza, ża d. 13 zaczęły się już rozprawy nad oskar- 
żemiem p. Bademego o pogwałcenie konstytueyi: 
z kilkudziesięciu proc naraz wypadną kamienie na 
głowę ministra, Nogi, ręce i dzikie glosy zyskają 
wyborną sposobność do popisania się awẹ ng- 
dvością polityczną. P. Badeniemu nie mie będzie, 
ale sejmowanie arogiego znowu dozna pohańbienia. 
Najważnicjsza dzić aprawa. zwarcia się prawicy— 
idzie dość opieszale. Kluby są, komitet wykonawczy 
jest, mle organizncyn całego obozu uejmowego, 


rozbierania aig ochronić chorych odl chło 


dn i ciekawości ludzi, nieustannie wolo- 
dząnych i wychodzących, 

— Proszę sobie wyobrazić, jak to wy- 
godnie w vimie padozas mrozu oglądać 
chorych przy drzwiach zawnętrznych — 
mówi lekarz. 

Nu wiosnę nie lepiej. 

W ogóle warunki szpitula korsukowskia: 

o robią pognębiające wrażonie Graba 
bielizna pościelowa, nieslychanie brudna; 
ohorym z koniecaności trzeba pozwalać na 
używanie własnej. 

— Na pranie koszul skarbowych wy- 
znaczane jest mydło; ale ja bym dał rękę 
uciąć zu to, że chorzy go nio dostają — 
wola z rozpaczą lokara. 

Wentylacyi nioma wcale, Powietrza tak 
duszno, 20 zawrót glowy sprawia, Po tej 
wizycio przez dwu dni cuchnęlo moje 
ubranie szpitalom. 

O jakimkolwiok pokoju operacyjnym 
nawot mowy nioma. Dla dokonania nio- 
wielkich oporanyj traoba nosié chorych 
do szpitala wojennogo. W rasio poważ- 
niojszych choróh chirurgicznych trzeba 
mię ndwać aż do postorunku Aleksan- 
drowskiogo, z którym komunikacyu przoz 
pół roku jest zupołnie przerwana, Jakież 
okropne położenie chorego, który mu- 
si się poddać koniecznej operacyi w li- 
stopadzie, a pierwszy purowica „Jaro- 
sław“ odpłynie do Aloksandrowska dopie- 
ro w końcu kwiotnia roku przyszlago! 

Gdym zwiedzał szpital korsukowski, 
nia było tam... waty hygroskopijnej, Do 


trzymającego r rzą lom, dopiero w projekcie, ba do 
niej potrzeba wspólnego programu, a tago bcz wy- 
rzeczenia się ułożyć niepodobna. Wniosek barona 
Dipaulego, na wlasną rękę dokonany, źlawróży. Ba- 
Ton zaproponował komisyę z 36-ciu do ułożenia prze- 
pinów o używaniu języków krajowych „w eeluodwo- 
łania rozporządzeń.* Dodatek obrazi? prawicę nie- 
miecką, a wrzekoma mezbędnym był dla miemiac- 
kiej, katolickiej, której Dipauli przewodzi. Wnio- 
skodawca wyjaśnił w Linzu swoja stanowisko: trze- 
ba prawa ogólnego, wtedy rozporządzenie upadnie, 
Mówiono już o rozbiciu aię jedności: nie rozbiła się, 
bo jej jeszcze nia było—ale może jej juź i wcale nie 
być. Niemcy katolicy, Słoweńcy i Rusini mają chęć 
piuć robotę językową prawadawczą, Wniosek szkol- 
ny Eheuhocha, mocno wsteczny, wołający o szkołę 
wyznaniową — może pogrzebać nadzieję zgody nie- 
powrotnie. Koto pulskie zapewnia Czechów o wier- 
ności dla adresu federacyjnega i współdzialnoiu 
w sprawach bieżących. Postawa dobra. 

Nowe ministeryum grockio dostało ad lzby po- 
średnic zatwierdzenia prelimionryów; upoważnie- 
nia do układów linunsuwych przez proliminarya 
przemiiaianyci, Bank otomakski daja pożyczkę; 
dyrektor Vincont ułożył się już w Atenach e no- 
wym ministrem skarbu, Streitom, który wraz z aa- 
mym Zaimisem, prezesem i Smoleńnkica, ministrem 
wojny, stanowi irójcę wartości i sił rzeczywistych 
w gabinecie. Wszyscy pragną jak najprydzej spłacić 
koatrybucyę, aby wyzwolić Tessnlię 

Sultau dopomina się wciąż postanowienia o losie 
Krety, chcąc adrobić autonomię, którą już raz po- 
słanowiono; utyskujo też na los muzułmanów, których 
na dubrę sprawę móglby przenieść do Asyi Mviej- 
szej. Admirałowie jakoń zniknęli ze sceny świata, 
O dyplomaeyi również nia słychać. Wnzystka dpi, 

P.Meline w niedzielą d, 9 b. m. w Remiremont 
srodze póturbował radykalnych i socyalistów: roz- 
tropność raądu zapewnia Francyi ten stan tak po- 
myślny, w oczy bijący; wzmocnią go jeśzcze ka sy 
dla robotników i wszystko będzie jak najlepiej. 
Przedtem p. Darthou, minister spraw wewnętrznych, 
w Bayonnie wygłorił program; 1) samorząd (dotych- 
czas obywa nią hex niogo rzeczpoapolita!); 2) zaiżu: 
nie opłat pośrednich od npożywek ludowych; 3) gni- 
żenie stempli od drohaych spadków; 4) upronzcze- 
nie procedury w sprawach o niewielkie sumy i pra- 
tenaye; ñ) kany dla robotników na stara: krzy” 
mywaue przez cząd i przez gminy; 6) walka z s0- 
cya! mi, którym przyszłoroczne wybory „przy- 
niasą niewątpliwą zagładę” — Rząd przygotowuje 
dla parlamentu, zbierającego się w przyszłym ty- 
godniu (18-go), żądanie wielkich funduszów na nad- 
awyczajną budową okrętów. 
m 
przowiązywania ran gotowano zwyczaj- 
ną, snszono ją na miejscu, w tom powie- 
trau okropnam, przepołnionom najróżno- 
rodniejszomi buktoryumi. 

— Jodynie mażomy się pochwalid apte- 
ku. Dzięki troskiwości i zabiegom loke- 
rza, zarządzającogo wydziulem środków 
lekarskich, mamy wielki wybór inodyka- 
mentów — mówi lokata szpitulny z pe- 
wn ulgą. 

Ala wróśmy do chorych. 

On zn obrazy straszne! Ilustrucye do 
pieklu Duntojskiego. 

Z poduszek, któro atracily już zupelnie 
swoją barwę piorwotną, putrzą żółta, wo- 
akowe twarze snolotników. Oczy pulą się 
bluskiam porączkowym. 

Oto człowiek: twarz czuszku, pokryta 
skórą pozólkią, wystająca łopatki, oboj- 
ozyk i żebra, wzdęty, olnażony brzuch — 
bielizna za ciasna, 

Strasznie patrzać, 

Nieszczęśliwy męczy aig dzioń i noc. 
Nie może się polożyć, bo go „zalowu, 
SŚnohoty w ostatnim stopniu, połączone 
z pnchliną wodną. 

Ilo męki, ile niewypowiodzianych oier- 
pioń maluje się w oczachi 

Ten nieszczęśliwy, tonący w wodziu 
szkielet, coś szepco. 

— Co powiesz, kochany? — pochyla się 
doktor ku niemu, 

— Ach, żoby prędzej już, prędzej skoń- 
czyły się te męczarnie! Dajcie mi coś, te- 
bym już raz mógł skonuć! 
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Zachęcił ga do tego widok, jaki dają Niemcy. Tu $ 
admirał Tirpitz żąda 410 mił, marek na lat siedem, 
tj podnasi naklad w dwójnasób. Saptennat mor- 
aki— to ostatnie słowo cesarza, Ks. Tismarck po- 
wściąga zapał, zwracając go na ląd. Zabierają się do 
budowy 1 Stany Zjednoczone, Pójdzie ten ruch i da- 
lej. Anglia Dawr zamienia ua port wojenny 

Ka. Hohenlohe tylko wisi na swojem kanclerstwie, 
spranowanem glównie przez samego cesarza 
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270 rzysłowiem niemal śród naszych 
KARES , ziemian atało się niepowodzonie 
©. 7jpracy zbiorowej. Niejednokro- 
tne były u nas usłowanią tworzenia 
spółek różnorodnych, które jednak roz- 
chwiawały się bardzo szybko, a w rozul- 
tacio przyniosły stratę i zniechęcenie. 
Jeszcze więcej atowarzyszch zieminń- 
akich, zarysowunych w pięknych i rozle- 
głych projektach, nio przyszło do skutku, 
oile dn przudsięwzięcia nio woszly 2y- 
wioły nie rolnicze — encrgiezniejszo i wy- 
trwalsze. 

Zastantwiając się nad tom glębiej, 
przyszliśmy do przokonania, żo rolnicy 
nasi nio posiudują totaporamentu odpo- 
wiedniego, nia mają dura organizacyjna- 
go, rzntkości i śmialości, Sq łatwo zapal- 
ni, chętni do przyznawaniu... raoyi pię- 
knym projoktom. u nawot do ofiarowy- 
wania udziału, wła z tukim warunkiem, 
gdy już będą mogli przyjść do gotowego, 
jożoli znajdą utorowane drogi, usunięte 
przeszkody i powność, że mujiy względnie 
mocny gront pod nogami. Ponieważ nio 
posiadają coch dziedzicznych, niazbędnych 
w toj mierze, więc potreubu jo wyrabiać 
życiowo. Do tego konieczne sy warunki 
przyjazne, któro w razach wyjątkowyol 


przynoszą powodzenie zrzoszonym, juk 
np. mleczarekioj spôłco nadświdrzańskiej. 
Do warunków przyjaznych zaliczamy 
nietylko odpowiednie pola ekonomiczne 
lecz i ułatwienie zawiązywania stowarzy- 
szeń. 

Jak rzokliśmy, nasi ziemianie latwo się 
zapalają, alu jeszcze latwiaj zniechęcić 
się mogą. Do tukich czynników zniechę- 
eających przedowszystkiam należała for- 
malistyku, która dzięki ogłoszonej nieda- 
wna przez ministeryum rolnictwa ustawie 
spółek ziemiańskich, będzia nadal uprosz- 
czona, związki zań będą miały większą 
niż dotąd samodzielność. 

Ustawę „spólak rolniczych wzajemnej 
pomooy* opracowano na wzór takich sto- 
warzyszeń, istniejących z powodzoniam 
w Libawio, Mińsku, Kownie i Kijowie. 
Najbardziej uwzględniono najlepszy stu- 
tut spółki libuwskiej z r. 1890. 

Oto są zasadnicze zadania spółek, któ- 
re, wodlo nowej ustawy, można w calem 
patstwio zawiązywuć, Mają ane nu colu 
pomoc rolnikom przy nabywaniu niozhę- 
dnych przedmiotów spożyciu i wszystkich 
wogólu artykułów, potrzobnych w rolnio- 
twie; pośredmezenie w zbycie z ich go- 
spodnrstw produktów surowych i przoro 
bionych. Wydawanie pożyczek nu zastaw 
towurów, przyjętych do sprzaduży komi- 
sowoj od rolmków miojscowyoch, tudzież 
odbiór pożyczołe na zastaw tych towarów, 
na rachunek i z polocenia  wluśoiaioli 
W celu przerubianiu towarów surowych 
spólku moża urządzić zukludy rolniczo = 
techuiczno. Nadto ma prawa wykonywać 
wszelkia polocenia, dotycząca przemysłu 
rolnogo. 

Przod rozpoczęciom wydawaniu poy- 
ozok spólku musi złożya odpowiednią u- 
stawg w aninistorynm rolnictwa i dóbr 
panstwa, które ją zatwiordza po porozn= 
mioniu z miniataryum skarbu, Urządzn- 
nie przez spółkę zakładów rolniazo-prze- 


mysłowych w celn przeruhiania materya- 
lu surowego dozwolona będzie również po 
wyjodnaniu za każdym razem pozwolonia 
ministorynm rolnictwa. 

Spólka może otwierać i utrzymywać 
w kraju i za granicą kantory, składy, ma- 
gazyny, agentury do nabywania i aprze- 
daży produktów rolnych oraz do wyko- 
nywania wszelkich innych poloceń calon- 
ków. Spółkom przysługuja prawo naby- 
waniu na wlasnośd i zastawiania majątku 
ruchomego i nioruchomego, wynajmowa- 
nie niezbędnych pomieszezch i wogólo za- 
wierania wszelkich nmów, przez prawo 
dozwolonych. 

Odpowiadzininość majątkowa spólki 
opioru się nu jej majątku ruchomym i nie- 
ruchomym tudzioż kapitułuch, a w razie 
niepowodzenia przedsiębiorstwa lub przy 
dochodzenin należności sqdowych od spół- 
ki, każdy z członków odpowiadu tylko 
swoimi wkładami i nie podloga po za tom 
zadnoj osobistej odpowiedzialności lub 
opłacie dodatkowej. Bpółka może rozpo- 
cząć awoją działalność po zapisania się 
liczby członków dwu razy większej ad 
liczby osób, wymuganej do skladu zarzą: 
du i komisyi rowiayjnoj. W poczet ezton- 
ków mogą być przyjmowani: wladciciela 
i włnóciolelki ziamskie, Jzierżaw: y, admi- 
nistratorowie majątków i wogóla osoby 
tudzież towarzystwa i instytneye, zajmu- 
JĄ0o aig rolnictwom. 

Fundusze składają się z wpisów i u- 
dzialów, które mogą i powinny byd bar- 
dzo mało, nawet pięciorublowe, dla za- 
elięty do uozostniozoni» w spółce najszer- 
szych warstw ludności, Ilość udziałów 
w posiadaniu jodnej osoby jest nieogra- 
niczoną, ale każdy członek może rozpo- 
rządzuć nujwyżoj cztoroma głosami, Ka?dą 
osobna ustawę zatwierdza tylko ministe- 
ryum rolnictwa i dóbr państwa, o ile jost 
ściśle wzorowaną na statucie normalnym, 
Ministoryum rolnictwa zatwierdzać bg- 


Ledwie można słowa jego zroznmioć. 

— (o znowu! Bodzio ci lepiej! — stura 
się go pocieszyć lekarz 

Jeszcze ntruszniojszu męka odbila się 
na twarzy chorogo. Potrząsa głową prze- 


ykru jost wogóle widzieć człowieka 
na śmierć skuzanago, i to tutaj, zdala od 
mieni rodzimoj, od wszystkiago. co drogie 
iblizkie; gdzie przyjaznu ręka oczu nie 
zamknie, gdzie poeałunok sordeozny nia 
będzie złożony na czolo. Tutaj stokroć bo- 
leśniej, nie gdzieindziej, patrzec na to 
wazystko, 

Oto chory w wiekn średnim, Wozesna 
łysinu, twarz ladna, roaumna, intoligontna, 

Na cóż on chory? 

Nio trzoba być lekarzem, ażoby odrazu 
pozno jogo chorobę z gorączkowogo bla- 
aku oczu, z rumieńców nionaturalnio moc- 
nych, występujących nu twaray plamami, 
z dużych kropli potn nu czole, 

To jost zosłanico-katorżnik, z kategoryi 
włóczęgów, „niepomny,” nanczycial. 

— Byloś pan nanozyciolem w Rosyi? 

— Tak, byłem i nunezycialam... Czegom 
ja nie próbował! — rzekł z glębokiom 
wostehnieniom i smutok rozlał się na jego 
twarzy, 

Ciężko jost rozpumiętywać przeszłość 
tutaj. 

A oto wytwór więzieniu kutorżnego, 
spocyalnio „chory na Sachalinie,* 

Człowiek młody, na pozór silnio zbudo- 
wany. Chory na suchoty galopująco, 2 wy- 


czorpania. 


To jest typ gracza nu kutordzo. Gra 
jest jogo chorobą, więcoj, niż namiętno- 
ścią; jodynym żywiołem, w którym możo 
oddychać. 

Jogo oczy gasnące patrzą na wszystko 
obojętni; zapalają się blaskiom gorącz- 
kowym, ogniem prawdziwym tylko wte- 
dy, gdy mówi o grze. 


Przogrywał wszystko: swojo własno 
pieniądze, odzież skarbową Karano go 
obłostą, kozą — na nic! Grał ciągle. Przo- 


grywał siobie, pracę swoją i ponosił pod- 
wójną katorgę: pracowal zu siobie i za 
swogo partnera. 

Pa całych miesiącach był głodny, prze- 
grywał awoje porcye obloba prawie zu 
rok cały i żywił wię tylko rzudką zapą 

Bito go okratnie, wściekla. On jodnak, 
popychany żądzą gry, kradi wszystko, ca 
tylko mu się nasunęło pod rękę. 

W rezultucio wyczerpał siły i dostał 
auchot galopujących. 

I tutaj nawet, w szpitalu, grał z chory- 
mi, przegrywał swoje porcya. Alo dozor 
azpitulny prędko spostrzegł i zapobiegł 
temu. Gdyby nad nim nie rozciągnięta 
szczególnej opieki, przegrałby nawot awo- 
ja lokarstwa. 

Chorzy na Bachalinie wyobrażają sabio 
ciągle, że im „lekarstwa żałują” i dają 
bardzo malo. Ohętnia więc kupnją je ol 
towarzyszów chorych. 

Dakoła tego nicszezęśliwago auchotni: 
ka leżą tucy sumi chorzy śmiortelnie, któ- 
rzy nia wabaliby się nawot od konającega 
wygrać kuwałku chlaba. 


Sq tutaj takżo ofiary „sezonu zimowo- 
go,“ ludzie, którzy poodmrażali sobie rę- 
ca Inb nogi, jódmi podczas robót w tajdze, 
inni — w ezusio uoioczki 

Rozwiqzują bundużo swojo, z pad któ- 
rych wyglądają osypane jodoformem rge 
ce, nogi boz palców, pokryte ranami ma- 
kromi Inb strupsmi, 

lch jęki przy przowracumu się z boku 
na bok mieszają się z bredzouiem gorącz- 
kujących, śmicehom idyotów, polajanka- 
mi obłąkanych. 

Oto ciakawy okaz chorego: Jorkin, by- 
ly marynarz, apileptyk. 

Lombroso niewątpliwie zdjąłby z nicgo 
fotogralig do swego zbioru przestępaów 
tatuowanych, 

Jorkin jest tataowany od stóp da glo- 
LĄ 

Na piarsiach ma mękę Panske, ręce po- 
kryte rysankumi kotwie i krzyżów, sym- 
bolami nudziar i zbawienia, tekstom Pi- 
ama Świętogo. 

Cierpi na manię roligijną, połączoną, 
jak zwyklo na Sachalinie, z manią wiel- 
kości 

— Niedługo jnż tutaj będę — mówi, 
a oczy palą mu się ekstazą. Anieli wezmą 
mię i poniosą, 

A oto ofiura pozbawiona rodziny. 
A kozak doński z Nowoczerka- 
sku, 

Dzisiaj jakiś wesoły, ciągle się ośmio- 
cha, Można z nim rozmawiać, 

Mówi chętnie na jeden tamat — o sw o- 
joj rodzinio opuszczonej. O braciach, mat- 
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dzio takze inna ustawy, różniące się od 
normalnoj, lecz już na mocy porozumie- 
nia z ministorynm skarbu i spraw wo- 
wnętranych 

Z przopisów tych widzimy, iż najwa- 
żniejszecm ulatwieniam jest wzór z góry 
zatwierdzony: ustawa normalna. Ściśle 
wszakże, bez żadnych uzupełnień, niapo- 
dobna jej zastosownó do każdej miejaco- 
wości, zwłuszozn, że państwa rozlegla 
odznacza się olbrzymią różnorodnością 
pod względem klimatycznym, topografi- 
gzny m, ekonomicznym i kulturalnym. To 
wszystkie czynniki należy zawsze brać 
pod uwagę. Tak np. spółka, działająca 
w prowincyach stepowych lub na dulo 
kim wschodziu i północy, nie moża być 
przykrojona śeiśle do zadań spólki w Kró- 
lestwie Polskiom i odwrotnio. Otóż twór- 
oy wzoru ogólnego widooznie to przowi- 
dzieli i zostawili furtkę: pragnąc otrzy- 
mag zatwierdzonie spółki, należy opraao- 
waó ustawę, odpowiednią do potrzeb 
miojscowych, lecz wzorowaną w słatucia 
normalnym. Taką ustawę zatwierdza tyl- 
ko ministeryum rolnictwa. 

W przepisach, mówiących o rozszerza- 
niu działalności spółki, widzimy pewno 
Szczegóły, które mogi, wpłynąć na opie- 
szałość działalności i mitręgę, Mianowi- 
cio jeden artykuł zaznacza, żo urządzać 
zaklady rolniczo-przomysłowo dla prze- 
rabiania płodów surowych wolno po wy- 
jednanin zu każdym razem pozwolonia 
minieterynm 10lnietwa. Pożądana bylaby 
pod tym względera większa samodziolnośd 
spółek, gdyż dluga droga do miniateryum 
przewlokuó będzie procedurę. 

Ważny jost warunok, dający możność 
udzialu w spółkach wszelkim kutegoryom 
ludzi pracujących na roli, a więc i dzior- 
żuwcom, których byt jest cięższy, niż wła- 
ścicioli, dotąd zná nie było zadnych uta- 
twień w stowurzyszaniu się. Składki nio- 
wielkie dudzą możność przystępowaniu do 


apólek także drobnym rolnikom, którzy 
dotąd byli wystuwieni na pastwę pośre- 
dników i skupywaczów, 

W mięsiącu bieżącym aekcya rolna o- 
twara swe posiedzenia po przerwie trzy- 
miesięcznej. Warto, ażeby się zajęła spra- 
wą spółok u nas, i to nie dorywczo, nia 
pobiażnie. Zudania to wymaga przede- 
wazystkiem zbadania gruntu, na jakim 
związki togo rodzaju w kraju naszym mo- 
glyby powstać, Do pracy tej należy po- 
wołać ludzi najzdolniejszych i najsamien- 
niejszych, Nadto, pożydanem jest, Bżeby 
ktoś a tego grona pojechał i zapoznał się 
na miejscu z działalnością i rozwojem 
spółek w Libuwic, Kownie, Mińsku i Ki- 
jowie. Bezpośrednia spostrzeżenia w tej 
miorze mogą daó bardzo cenne waka- 
zówki, bo zaozorpnięte z praktyki. Tym 
sposobem latwiej byłoby ustrzedz się wiu- 
lu omyłek, która zazwyczaj doświadcza- 
nio wymaznjo znacznym kosztem, 


— 
Z QAC TGR 
tee 
"Tegoroczna klęska żywiołowa w Galicyi. -— Wiada- 
mość urzędowa o niej. — Wniosek rządowy w Ra- 


dzie pnńatwa o zapomogach dla różnych krajów. — 

Stanowiska galicyjskiego Wydziala krajowego wo- 

bec klęski, — Drożyzna — P. Dilińuki i nowe po- 

datki. —- Wniosek Dipaulego. — Co robić? — Żąda- 
nia radykałów rusińskich. 


%, ilka poważniejszych piam lwow- 
“a kich gajęla się gorliwio sprawą 
£ | tczororznaj klęski żywiołowej, ja- 
ka pod postacią grudów, wylowów i na- 
walnie dala się nomnó w sposób bardzo 
ciężki caloj Gułicyi, Ponioważ jest to 
sprawa bardzo ważna, ponioważ, jak się 
czytelnik przekona, polowa ludności za- 
grożoną jest glodom, pozwolę sobio sko- 
rzystnó z urzędowego komunikatn. Wozmę 
tylko kilka faktow, przytoczę kilka uwag 
urzędowych, ażeby dać pojęcie o rzoczywi- 
stym stania rzeczy. 

Wiadomości zebrane zostaly i przysłu- 


ne przez naczelników powiatów (stura- 
stów), zatom przez urząd polityczny, któ- 
ry skłonny bywa raczej do zmnie jszenia 
Klęski, niż do przesady. Ułożono ja w je- 
den wykaz statystyczny, rozklasyfikowa- 
no na szaść grup, powiadziałbym; dowol- 
nych, gdyż nie przyjęto ża podstawą naj- 
ważniejszego czynnika, tj. wysokości klę- 
ski, Ale joat to rzocz dotycząca sumoj 
pracy i z treścią nie wspólnago niema. 
Starostwo tody w Niaku powiada: obawa 
głodu już w zimia skutkiem braku zapa- 
sów żywności i zurobku jest uzasadnioną. 
W powiecie Tarnobrzoskim: siano zgniła 
i nie nadaje się do paszy, zboża nie urodzi- 
ly, ziemniaki wszędzie gniją; ziarna do 
siew it na wiosnę nie będzie, a pożywienia 
moża braknąć w zimie. W powiccia Rze. 
szowskim: nie starczy ziarna do niewów 
wiosennych i żywności w zimia. Takia sa 
me stosunki panują w powiacio Jaroslaw- 
skim. W Mościakim akntkiem dlugotrwa- 
lych doszozów, gradów i oborwania się 
chmur, spadziowaną jest nędza w zi 
ciężki przodnówek i brak ziarna do aic- 
wu. To samo w powiocie Gródockim, 
W Janowakim pasze ucierpiały, zbożo po- 
rosło, ziemniaki gmją. W Żólkiewskim 
siano zamulono, oziminy wygniły, grochy 
i jęczmione także, ziemniaki paują się, 
przezimowania inwonturzy niemożebno. 
W powiatach: Myślenickim, Grybow- 
skim, Qorlickim, Jasielskim i Sanockim 
brak ziarna już na posiow jesianny, na 
wiosenny — również; przewidywaną jest 
nędza i epidomia głodowa, W powiecia 
Sumborakim wszystkie gospodarstwa po- 
niosły klęskę, a połowa rolników potrze- 
bowad będzio pomocy. Powiat Bturomiea|- 
ski w tem sumem położeniu — pola ru- 
mulone 1 zarzucone kumieniami, Władze 
poilnoszą potrzebą natychmiastowy) pomocy. 
To samo się dzieje w powiatach: Boho- 
radczańskim, ŚStanisławowskim, Kolo- 
myjakim, Ńniatynskim. W Brzożańskim 
iZbareskim ubytek w plonach w poro- 
wnaniu z ubioglomi latami wynosi prze: 
szło 2 mil. zir, 

Wartość przypuszozalnej szkody w 20 
tylko powiatach wynosi 4,4il,254 złr,, 
a trzeba wiodzicó, żu agkoda powyższa pu- 
wstała jodynio skutkiam gradobió, wyla- 
wów i nawałnio, a nio obajmuja woale 
strat wynikłych x dłagotrwałoj ałoty. 


ca, ojcu, żonie, Jak oni tam żyjn, jakie ich 
gospodarstwo. Mówi z zapałem, rozpro- 
mieniony wspomnioniami, To sy najjae- 
śniojsze dla niego chwilo. Awykly zug jo- 
go stan — melancholia, 

Boi się napadu dyabłów, którzy kuszą 
go do zlego. Umie jednak być powściągli- 
wym i oszczędzać niobio dla rodziny, 
W nocy śnią mu się kobioty-kusioiolki. 
Przysyłują jo dyabli. 

— Tutaj dużo dyablów! — woła swoim 
cionkim, przeszywtjącym głosem i zaglą- 
da, czy nie ma ich pod łóżkiem, 

— Bq, agl Oto oni! 

Rozpoczyna się atak. 

» „Proszę strzedz awoja kioazenie. Doko- 

du kręci sią Demidow, kleptoman, joden 
z najnieszezęśliwszych ludzi na katordzea. 
Ciągla należy do kalegoryi „niepopraw- 
nych.“ Niedawno joszeze wymiorzono mu 
50 udorzeń, u wkróteo potem, ku ogólne- 
mu zdumieniu. doktór wziął do szpitala 
tego „niepoprawnego lotru,* 

— Abal! Ot, co jest! — auwolano — to 
wuryat! A myśmy go „poprawiali*! 

Oto ofiara szpitulów, otiara „szybkiego 
uwalniania,” 

Jost to włóczęga niemy. 

— Somion, jak się masz! — wita go le- 
kara, 

On się uśmiocha hozmyślnie i patrzy | 
gdzieś w kąt. 

— (zy on istotnie niemy? 

— Nie, jest dotknięty jedną postacią 
aphazyj, nic możu mówić i odpowiadać na 
pytania. 


Twarz mu wykrzywia tylko udmioch 
bezmyślny, pełen cierpienia i litość wzbu- 
dzający. 

W chwili przyjścia do siebie, gdy mu 
raz wróciła możność mówionia, opowie- 
dział lokurzowi swoje dzieje. 

To nie włóczęga. Jest to włośaiunin 
z gub. Nowogrodzkiej, Hemian Głucha- 
renko, W wiosoo awojoj pozostawił rodzi- 
nę. Chodził i do Potorsburga na zarobki, 
Zuchorował na tyfus, loża} w szpitalu. 
Stamtąd „wypisano“ go zbyt wazośnia, 
gdy był jeszcze bardzo oslabiony. Pianię- 
dzy nio mial uni grosza, paspart stary po- 
alal z proshą o nowy; musiał iść picezo. 
Ledwie jodnak wyazodł za rogatki, gdy 
go przytomność opuściłu. Następnia z nim 
„to się stało." Trzymano go w policyi, a4- 
dzono; na wszystkie pytania milczał, Ska- 
zano na póltora roku do katorgi, a na- 
stępma na osiedlenie w Sachalinie, jako 
„wdóczęgę Niomego.* 

Tukia dzioje zdążył opowiedziecó Bo- 
mion Glucharenko lekarzowi w chwili 
przyjśnia do siebie i następnie znowu po- 
grążył się w milczoniu. Źnowu na twarz 
wystąpił mu ton cichy, bolesny nmioch, 

Nad tom wszystkiem, nad tragicznom 
milczeniem „włóczęgi Niemego,* nad ci- 
chymi jękami, wydoby wającymi się z głę- 
bi duszy, nad ciężkiami westehnieniami, 
nad klótnią i łejuniem się chorych, nad 
opowiadaniem pracza, nad duszącym ka- 
szlam suchotników, w którym alychać, jek 
płuca rwą się na kawalki, nad bredzoniem 
i smiechom idyotycznym obłąkanych pa- 


nujo ciągły, nivustunny krzyk waryata, 
żołniorzu starego. 

W azpitulu korsakowskim nioma miej- 
sca, gdzioby nio doleciał ton stra zny 
krzyk, wstrząsujący wszystkimi nei wa- 
mi, Zatruwa on nawot ostatnio chwile ko- 
nającym w maloj, osobnej kamórco, 

Ohodżmy tam, 

Na łóżku loży ozłowiek,, oioù, widmo 
człowioka,, Twarz nia blada, looz biała, 
jak mlekiem pokryta. 

Oddech chropawy i gwiżdżący wydoby- 
wa się z piarsi, 

Bruk mu tchu. 

Lokarz, który mi udzielał wskazowek, 
dotyczących każdego chorogo, tutaj po- 
wiadziuł tylko: 

— Pan sam widzi! 

— Doktorze, doktorze! — z trudem wo- 
ła chory, a w tonie jego prośby dźwięczy 
cos, co zu dnszę chwyta. — Doktorze... 
sprowadź mi, na miłość Boga, mioty... 
Mieta mi wróci zdrowie. 

— Dobrze, dobrze, kochany. Ńprowadzę 
ci mięty — paciesza go lekurz 

— Pak, taki.. Mięta... mi... ży... 

Przed wieczorem umarł, 

(G.d. a... 
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Gdy już wiadomości powyżaza drogą u- 
rzędową zostaly zobrane, dopiero „Wy- 
dział krajowy zarządził dachodzenia to- 
Taz,“ rozmyślnie — przytaczam słowa je- 
dnego z pism tntejszych — uby Wydia- 
ły powiatowa nio przedkładnły spra- 
wordań pod wplywem świożych skutków 
klęsk, która zwykla w piorwszaj chwili 
przedstawiają się najgrożniej.* Zobuczy- 
my, jakie będą następstwa togo rozmyślne- 
go opóźniania się w chwili, kiedy potrze- 
bny jost największy pośpivcli. Podczas 
gdy Wydział krajowy rozmyślnie opóźnił 
hkwidacyę strat, w czasie uwiadomienia 
u tem czytelników polskich, o dzioń tyl- 
ko późnioj, ho 25 września, na posiedze- 
niu Izby posolskiej rząd wniósł projokty 
dotyczące niosienin pomocy ludności, do- 
tkniętoj klęskami żywiołowomi, Żąda on: 
dia Czech zapomogi 1,200,000 zlr. i na po- 
tyczki zwrotno 1 mil.; dla Niższej Anstryi 
apomogi 4 mil, i pożyczki 200,000; dia 

w Górnoj Austryi zapomogi $ mal., na po- 
tyczki 350 tya; (dla Solnogrodu zapomogi 

160 tya; dlu Styryi zapomogi 40 tys., dla 

Śzlqązka 100 tya, dla Moraw 150 tys. 

A cóż się stuło z Galicyą? — pytacio za- 

pewnie. Oży ją mimowolnie pominęły 

dzienniki, czy może Wydział krajowy roz- 
myślnie zwlekał z zobraniam wiadomosci 

o ankodach 1 nie przodstuwił w porę rzip- 

dowi prawdy? Jeżeli tuk jest — to win- 

szujo sprężystości, Byluby to ostrożność 
osohliwogo rodzajn, dla której nia cheę 
szukać wluściwogo nazwiska. 

Skutki tukiogo srautnego połażonia lru- 
ju już dzisiaj są widoczne i ciężkie: mąka 
zdrożulu o 25%, kartofic o 40, a w dro- 
bnej sprzedaży do 55%. 

Co będzie później, gdy mróz ściśnie 
i kartoflo eohowają się w kopeach? 3 
slychuny drożyznyy odznżczu się lwów. 
Ażoky nio ściągać na siebia zarzutu, 40 
go oczerniam, przytoczę słowu jednego 
z miojscowych publicystów, który nie 
chca wiodzióć o tom, co Iuropa o naa po- 
wio. Lwów — pisze on — jost wyjatio- 
wem miastem, gdzio nio ma żadnych norm 
sprzedaży chlebu, Sto gutunków i sto con, 
Nikt niv kontroluje, jaki jost wyrób i ju. 
ka jego wartość, A zła sławu chleba 
lwowakiago szerzy się bardzo daloko. 
Dość powiedzioć, ćo na Morawie pieczany 

i Jo Lwowa przywożony (nietylko do 
Lwowa) wytrzymuje tu konkuroncyę 
i jest chętnie poszukiwany. Piekarstwo 
ator we Lwowie tak nizko, jak chyba ni- 
gdzie, Nioruz utyskiwały nu to sprawo- 
zdknia inspektora przomysłowago, ale na- 
próżno. Nasza władza przomyasłowa jost 
głnohą, nasz urząd targowy oamnym. To 
toż na nędznym chlobie najbardziej sq 
wyzyskiwano uboższo warstwy miojakie, 
Drożyzna zagląda drapiożnom okiem do 
kioszoni nędzurzu, oblegana miasto, Roz- 
tropnosć nakazuje zapobiegać, uby nia 
nio zjadła. 

Czy się co zrobić Zapewne. Przecież po- 
siadamy energiczne Wydziały krajowe, 
ktore rozmyślnie watrzymują aig od zbio. 
rania wiadomości o stanie i położeniu lu- 
dności wiejskiej, ażoby nie przesadzić ey- 
fry; dlaczego mo mogą istnieć energiczne 
Rady miojskie, które rozmyślnie teraz nio 
nio będą przedsiębrać, czekając na to, ja- 
kio sposoby wynajdą do obrony od nę- 
dz? — Niemcy. 

Niejodnokrotnio zwracalom uwagę na 
to, żo sposób, czy metoda „poprawianiu“ 
finansów Austryi jest czemA potwornie 
oburzującem i w dosłownym przekładzie 
na język powszechnie zroznmialy nazwać 
ją można— rozbojem państwowym, Wiel- 
k. ckonomistu galicyjski, dr, Biliński, wy- 
stąpił przod laby z nowym projektom 
wzmocnienia skarbu, Przekonywim aig 
oraz częściej i coraz dowodniej o tom, 
że nauka ckonomii politycznej, czyli spo- 
lecznej, wykładanu w szkołach wyzszych, 
jest w naszych czusuch znpelnio idealną. 
Nietylko nie stoi ona w żadnym związku 


z życiom i spoloczoństwem. nie uczy, jak 
działnó na pożytek ludzi, alo przeciwnie — 
atajo w sprzeczności z logiką, dobrem po- 
wszochnem, a nuwot uczciwości, publiez- 
ng. Ta dziwna nauka, piękna w szkole, 
w życiu nosi nazwę — nanki ubożonia lu- 
dai i opiorn się na jadynem wymauganin: 
oddaj, co masz. Btosowania tej metody 
z oal bezwzględnością rozpoczął dapia- 
ro Julian Dunsjowski. Żnden niemie- 
eki mimster mo smial tego uezynió, Nic- 
ma odwużniejszych tyrauów, jak — cu- 
dzoziomey w sluzbie niomicekioj, Du- 
najowskiogo można joszoze bronić tom, 
iż skarb zustuł pusty, a tu trzoba bylo 
dawać na wazyatkio strony. Hral więc 
u jednych, aby dawać drugim. Toraż- 
niojszy minister finansów poszedł dro- 
gą wykntą przez Dunajewskiego i zaczył 
grać na wiellnej atranio potrzob i intoro- 
sów „piorwszorzędnogo panstwa,“ A Au- 
stryq atalo się to, co się dziejo z bankra- 
tami: nio maj} wielkich środków finnnso- 
wyb, alo mają walkio pretenayo, Bilin- 
ski pragnie równioż gorąco odograć rolę 
wielkiego ministra, alo cheo, nżoby na 
wiolkośc jego pracowali nędzatzu. Ź cny- 
nów jego wygląda — widmo zdziorstwa. 

Że zadaniom państwu nowożytnego jest 
zabazpoaczonio ubywatolom znośnych wa- 
ruuków do życia —- to chybu wątpliwości 
nio uloga, a jodnuk Austryn, zachowując 
wazolkio pozory prawue, nw tem aluno* 
wisku nio ator, 

Wiadomo, że ugoda z Węgrami nio 
przyszła joszezo do skutku. Równoczośnia 
ztą szezęśliwą dlu nustryackioj monar- 
chii chwilą ugody miuły wejść w życia 
podwyższono podatki konsamoyjne ol 
wódki, piwa i cukru, które mialy przy- 
nieść 40—42 milionów nadwyżki. Z tego 
miuto pójść 124 mil. na polepszonie pluo 
urzędmków, 4 mil. na placo wojskowym, 
4 mil. na podwyższenie pensyj straży 
skarbowej itd, Ugoda do skutku nio prey- 
szła. A tymezusom na pokrycio powyż- 
szych pozycyj potrzeba 20 milionow. Oos 
trzobw robić, Oxoknć — niopodobna. Nic- 
wyczerpany przeto w pomysłach Biliński, 
zamiast mozolić aig długo nad wyszuka- 
niem żrólu dochodowego, któroby nia 
zubożyło nikogo a zasiliło skurb państwa, 
uciekł się do środku wyprubowanego: 
pragnie nowy podatok nałożyć na tych, 
którzy mu z pownością nio zamącą spo- 
koja w Radzie państwa — na klasę naj- 
bieduiejazą, Wymaga on niawielo: 6% od 
sprzeduży cukru, co wyniesia około 15 
mil., 124 podatku transportowogo i 5% od 
jazdy koleją, 00 wyniesie około 6 mil. 
alr, — i budżot wyrównany, Hozwątpie- 
nia motoda genialne. Mimowoli nasuwają 
się uwagi: a giełda, a papiery wartościo- 
wo, a wina zagraniozno, jedwabie, cygara 
hawuńskie, karty — czyżby ta nie lepiej 
opodatkować? Sq to przedmioty, których 
biedak nio posiada lub nie zna, u zatem 
oplacaliby podutok bogaci. Nio. W Au. 
stryi jost taka logika, ż0 płacić muszą tyl- 
ko biadni. Dlaczego mimster nio podnio- 
sio ceny jazdy w kl, [-oj 0505, a nio zniży 
w Ili-ejć Czomu nie obloży wysokim po- 
datkiem pakunków osób podróżnjących 
kl, I — przocioż ci, którzy mają dużo pa- 
kunków, zwykło mają ozom płaoió za nie, 
Qzemu nie wprowadzi monopolu wódcza- 
nogo, który w oiągu kiiku lat wyleczy oa- 
lą ludnośó Galicyi z pijaństwa i uaunio 
w krótkim czasio jedno zo źródoł nędzy? 
Z tom zapewne więcoj kłopotu... A biedak 
musi zapłacić nu koloi, inaczej — nioch 
w domu siodzi, niech nie szaka zarobku. 
Alo idźmy dalej: 134 nadwyżki od trans- 
portu nia obciąży tak żadnego kraju w Au- 
stryj, jak Gahecyę, bo dlugość linii kolajo- 
woj galieyjskiej jest prawie dwa razy 
większą od długości w kużdaj innoj pro- 
wineyi, a nioktoro przewyższu kilkakro- 
tnio, 002 to zmiczy? Zwiększu aig podatek 
od cukru, od transportu i od przewozu 


i podniosiono płace urzędników, na kto- | 


rych pada także ciężar podatku, czyli in- 
nemi słowy: że urzędnicy będą musieli 
pod forma zwiększonych wydatków od- 
dud rządowi to wszystko, co dostaną pod 
farmą podwyższonej pensyi. Na ezcmżo 
pologa owa podwyżka? Na mydleniu 
oczu — mówiąc zwyklym językiem, Chy- 
ba że p. minister wynujdzie joszezo spo- 
sób, zapomocq którego urzędnicy pań- 
stwowi mogliby pełnió awa obowiązki, 
lecz obchodzić się bez poży wienia, 
Pojodynok hr. Badeniego z Wolffem, 
o którym pisać nio będę, mial tę dobry 
stronę, żo pohumował nieco — i to rzecz 
wątpliwa — zbyt gwaltowno wybryki lo- 
wioy, ala nie zmienił ani nastroju, ani po- 
lożoniw ogólnej sytuacyi, Większośó, aklu- 
joma przez Budeniego. nio duje ua przy- 
szłość żadnoj rękojmi i zaledwio kilkoma 
glosami przewyższa opazycyę. Z tuką 
większością— pod względem ilościowym— 
nio przodsiębraó niepodobna, Wewnątrz 
joj brak harmonii, Okazalo się to dopiero 
teruz tak wyrażnie i stanowczo, 20 nio 
wiadomo, jak rząd wybrnio z toj sytua- 
cyi. Łotychczas atulo przy sterza t. zw, 
stronnietwo katolickie z Dipaulim na czo- 
le, stronnictwo niomieckio z przewodni- 
czącym— Włochem. Zupołnio po austrya- 
cku. Zajmowała ono zawsze stanowisko 
niewyraźne, a toraz wystąpiło z wnio- 
skiem o zniesienic rozporządzeń języko= 
wych, tj. przeciwko rządowi, alo tylko 
w toj jednoj sprawic, To wystarcza za in. 
no, Grupa Dipuulego jost przokanana, żo 
do rozwiązania kwostyi ngodowoj nałoży 
dążyć środkami prawnymi. Proponują 
przeto wybrania komisyi z 36 ezłonków, 
którzby przedstawiła Izbio projekt posta- 
uowień dla urogułowania na drodzo usta- 
wodawczej kwostyi naradowościowoj i ję- 
zykowej. Komisyn najdalej za szaść tygo- 
dni mu złożyć Tzhia odpowiednia wnioski, 
Jost to zwrot w innym kiorunku. Mało by 
nas to wszystko obchodziło, gdyby nic py- 
tanio: jakie stanowisko wobec togo gaj- 
mio Koła polakia? Fost to chwila bardzo 
stanowcza i bardzo ważna, ażoby coń wy- 
targować dla siobio, ale równocześnie bar- 
dzo drażliwa, Nasuwa się szereg pytań: 
Cay wisieć przy rządzio nadal NACE 
zdobyczy osobistych podtrzymywnó ey- 
stem rujnujący pod wiolu względari Ga- 
licyę? Ćzy ntworzyć rząd z opozycyi, za- 
jaó w nim miojaco piorwszorzędno i dla 
kraju wytargownó najlepsza warunki? 
Ow wniosek o „rozwiązaniu kwestyi na- 
rodowościowej i językowej“ jost mioczem 
obosiocznym dla nas; może num przynieść 
uspokojenie, ale może także rzucić za- 
rzewio, którego nie ugasimy tak prędko, 
A matoryułów palnych posiadamy dosyć. 
Nu dowód słówko powiem o wiocu t, z. 
radykałów rusińskieh. Co tam panujo za 
chaos żądań i dążeń, co za brak wszolkie- 
go zmysłu praktycznego i politycznegoł 
Jadon— p. Hankiowicz — dowodził, że ra= 
dykali rusińscy wyznają zasady i osteto- 
czne colo, oparte na teoryi okonomicznej 
Marksa i Engolsa. P. Baczyński żądał po- 
działu Galicyi na wachodnią i zachodni: 
przyjmując za podstawę linię ctnograficz- 
ną. P, Danilowiez twierdził, że ta niopo- 
trzebno, bo kordony narodowościowe 30- 
eyalistów nio obowiązują. P. Wittyk o- 
świndezył, żo jega idoałom jest „wielka 
socyslistyczna Ukraina." P, Franko go- 
dził się na podział Galicyi z warunkieni, 
że zastosuje tam własno pomysły o mo- 
rwlności publicznej i państwowej, a p. 
Wittykowi zrobił zarzut, że „całą spruwę 
pragnie utopić w mglistom morzu okraiń- 
skiom.* To bynajmniej me przeszkodziło 
p. Frankawi do wniestonia projektu wy- 
kupu „puńskich* gruntów (przez kogo?) 
i utworzonia działok po 20 mórg, któroby 
wydziarżawionu „chłopom.u P. Wittyle 
odwdzięczył się p. Frankowi i powiedziuł, 
2o jest to „ehłopolapstwo.* P. Budzynow- 
ski radził wypędzić Pulaków z (alieyi 
wschodniej zu pomocy bezroboci rolni- 


czych, na co włościanie godaili się, ale 24- 
dali, ażoby p. Budzynowski karmił pró- 
żnujących. 

Jena wioża Bubel Mardza prótzę ana- 
Jeżó warunki do wspólnego życia i zgody 
z takimi panami. 

Cho. 
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Walka hakatyzinu ze stowarzyszeniami polskiemi — 

Ukryta idea polityczna... w ciężkich kostiumach gi- 

muastyków.— Germanizacy za pomocą protestan- 

tyzmu. — ahit pod sztandarem germaniza 

Prześladowanie pism i stowarzyszeń katolickich 

przez biskupa Koppa, — Spółki zarobkowe. — Kon- 
kuray. 


dłam powien prasy niemiockiej 
zwartym szeregiem idzie przaciw- 
ko sfowarzyszeniom polskim w 
oznanskiom, Prushoh Zachodnich i na 
Śzlązkn. Owa krucyata, a raczej silna 
agitaoya,ma na eoln podniecenia opinii 
publicznej i rzucenie oślepiającego acz 
tułazywogo światłu w oczy rządu. W zna- 
cznej micrze prasa ta święci tryumfy. 
Ciągło alarmowunio sfor storniczych, cin- 
gło zwracania uwagi na niohozpioczeń: 
stwo dla rządu, grożące skutkiem rozwo- 
ju stowarzyszeń polskich, n z drugiej stro- 
ny hymny uwiolbionia dla piesków admi- 
nistrucyjnych, którzy samowolnio, wbrów 
zasadom  konstytucyi, szarpią i gryzą 
wazolkio organizacyo żywiołu polskiogo— 
to wszystko daje już dziś widoczno rezul- 
taty. Źwyczajm polioyanci, popalniający 
nadużycia, bozprawia i gwalty, wyrastają 
na bohatorów i do dalszoj działalności 
czorpiņ bodźee z tych pochwał i uzna- 
nia prasy: rosną ua bohaterów i... katów, 
To toż szykany względem wszystkiego, co 
polskia, są dziś na porządku dziennym. 
Stowarzyszenia polskio, oddane na bez: 
względnij pastwę udministracyi miejsco: 
woj, która zdobyła sobio prawa nicogra- 
niezone, mają jedyną drogę i toj chwyta- 
ją się rozpaczliwie: idą do najwyższych 
sfor administracyjnych, Alo chociaż cza- 
som skargi ioh bywajy wysłuchano, nio- 
długa oioszą się spokojem. Bo oto po u- 
plywie pewnogo czasu policyn rzuca się 
na nio z nową i gilniojszą zaciokłością 
pastwi się i samowolę szorzy. 

W ostatnich czasach szczogólną ofiarą 
napaści prasy i policyi stały się stowarzy- 
szenia gimnastycznu. 

O szykanie, urządzonej zlotowi poznań- 
akicmu, już wspominaliśmy w kronico po- 
przedniej. Nie na tem wszakżo Niomoy 
poprzestają. Wytaczają ani procosy o „za- 
kłócenio porządku publicznego,* u tem 
zakłóceniem jest... noszonia strojów kor- 
poracyjnych. Zbrodnią polityczną jost 
tukże noszenie kokardok kostiamowych 
lub urządzunie gimnastyki publicznej, 
więc togo wszystkicgo surowo zakazano, 

Zobaczmy, jak na stowarzyszonia gim- 
nastyczno polskie i ich oznaki zapatruje 
się Śchłesiache Zeitung: Ponieważ gimna- 
stycy polscy używają kostiumu ciężkiego, 
nieodpowiedniego do ćwiczeń gimnastycz- 
nych, należałoby zatem upatrywać w nich 
ukrytą idee polityczną, dla której pozo- 
rem jest pielęgnowanie siły i zdrowia. 
Dodajmy, że ten „strój cięzki“ nżywany 
bywa tylko w razach wyjątkowych do pa- 
rady — o czem zresztą wiedzą doskonale 
i gimnastycy niemieccy. 

Wolec tych szykan stowarzyszenia gi- 
mnastyczne polskia starają się usuwać 
wazystko, co zewnętrznie razi hakatystów 
i dajo im powód do ciąglego rzucania się 
ialarmowania. I te środki na nie się nie 
przydały, bo kto cleo szykanę zorganizo- 
wana prowadzić, ten zawsze znajdzie po- 
wody do niej, ten najmniejszą bugatelę 
dopatrzy i w niej ujrzy programy, zdrady 
polityczne, 
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Ucisk narodowościowy w ostatnich cza- 
aach ogromnie się rozwinął na gruncie re- 
ligijnym. Przedewszystkiem ogólny Źwią- 
zok niomieski wraz z owangcliekim po- 
stanowiły zaopatrywać posiadaczów Niem- 
ców i wogóle swych współplemieńców, 
posługujących się cudzą pracą — w siły 
rabacze niemieckie, któroby wyrugowaly 
żywioł polski z ziemi rodzimej. Program 
ten bardza jasna rozwija Danziger Zing 
w sposób następujący: W ciągłej walec 
narodowościowej chodzi o to, ażoby przy 

omocy prowincyj zachodnich poprzeć 

raci niomiockich na kresach wschodnich 
iprzyczynić się do wzmocnionia sił ger- 
mańsko-owangelickich, Niemcy wlaści- 
ciele oraz koloniści nowi, którzy nabyli 
większe dzialki gruntu, rzemieślnicy, 
wroszcio kupcy, wszędzia tam muszą się 
posługiwać pomocą pracowników - Pola- 
ków. 

Z tych właśnie względów oba związki, 
powyżej wzmiankowane, podaly wniosok 
sprowadzania młodziaży z Zachodu, ażeby 
tym sposobom zaopatrzyć kresy wsabo- 
dnie w purobków, robotnice, uczniów 
i ezeladników niomiockicb. Gazota widzi 
bardzo dobrą sposobność ku tomu. Przy 
wielkich pareclacynch, dokonywanych 
przez komisyę kolonizacyjną, zwykło zo- 
atajo dwór ornz budynki gospodarskie 
z ogrodem, Ponioważ dla małogo koloni- 
sty uni pałace, ani parki nie są potrzebna, 
więc budynki są sprzedawano poprostu 
za koszt rozobrania, Pismo tedy radzi na- 
bywać jo tanio i zamieniać na ewangioli- 
cko-niamiackia domy siorot, przytułki, 
szpitale, domy wychowawcza itd., która 
dałyby wyborny fundament dla niomezy- 
any i protestantyzmu. Tam zośrodkowy- 
wałby się gormanizm, parki zaś słażyłyby 
do zabaw i fostynów. Rodziny niemiockio 
miałyby przyjaciół i doradców w rząd- 
eacb, Pierwsze kroki w toj mierze zro- 
biono. Powszechny Związek momiocki 
nabyl nieruchomość w W, Ka, Poznań- 
skiem i urzydzi! tam dom dla sierot. Na- 
stępnie Związek awangolicki zaczął do- 
starezać środków na kupno takich budyn- 
ków w Kobysewia (pow. Kartuski). W Ty- 
licach (Prusy zachodnie) otworzono tukże 
zaklad sicrot protestanckich, 

Pisma niemieckie tryumfują z tych za- 
biegów i wyobrażsją Robie, że ogólny 
Ziwiązok niemiecki, oruz ewungelioki po- 
trafią tym sposobom zmiażdżyć, a nawet 
zgładzić » powierzchni świata żywial pol- 
ski. 

Hakatyści mają dzielnych sprzymio- 
rzeńców.. w duchowieństwio górnoszląz- 
kiom, Biada kupłanowi, który poważu 
mowę ojczystą ludu! Ohociażby uszy za- 
tykuł na ważelkie hasła polityczne, cho- 
ciażby był ślepym i niemym na wszolkio 
ugitacyce, będzie usunięty ze stanowiska, 
i to tam skwapliwiej, im bardziej potrafi 
zjednać serca swych parafian. Z Wrocła- 
wia przychodzi wyrok komisyi, bez ża- 
dnych wyjsśnioń. Pomimo biorności, zu- 
połnogo poddania się księdza tym wyro- 
kom, pomimo, że mie skarży się przed 
awymi parafianami, wiedzą oni doskona- 
le, jakie pobudki szerzą tę niesprawiodli- 
wość, niczgodną z nauką Chrystusa, Dla- 
tego toz lud złorzeczy ks. biskupowi Kop- 
powi. Działalność tego wiernugo sługi nie 
kościola, lecz germanizmu, znaną już 
jest dobrze. Nie pozwalał on rodzicom. u- 
czyć dzieci swoich zasad wiary z polskich 
książek do nabożeństwa. Niedawno zaś 
nakazał książom, aby się nia ważyli po- 
piaraó Gwiazdki Cieszyńskiej, pisma naj- 
bardzioj katolickiego w prasie polakioj. 
Następnie postanowił zgnieść Katolika 
w Bytomiu, pomimo, że pismo to otrzy- 
mało błogosławieństwo papieża. Przyczy- 
na potępienia pisma było to, ża przy wy- 
borach przeciw kandydatowi stronnictwa 
eantrum postawiło kandydata Polaka, Ale 
nie koniec na tem: biskup ton urządził 
formalną krucyatę na stowarzyszeniu pol- 


sko-katolickie w Górnym Hzlązku. Takie 
np. towarzystwo ów. Aloizego, istniejące 
od łat dwudziestu, kazał zamienić na bra- 
ctwo, a to dlatego, użoby usunqó stamtąd 
wykłady i deklamacye polskie, Skutkiem 
tego w Bytomiu odbyło się zebranie to- 
warzystwa w celu uchwaly przolania mu- 
jatku stowarzyszonia do fanduszu kościel- 
nego. Ozłonkowie jednak nio przystali na 
rozwiązanie towkrzystwa, gdyż ich o zda- 
nie nie pytano. Wyjaśnić musimy, ża kor- 
poracym ta, założona przez ks. Bonezka, 
jest pod opieką proboszczów. Ponioważ 
duchowieństwo cofa ię, więc członkowie 
stowarzyszenia bytomskiego postanowili 
zmienić statuty, u przewodnictwo powie- 
rzyć osobio świeckiej, Księża Myéli wiec 
i Žientek, wobec takiego atanu rzoczy, a- 
puścili posiedzenie. [nd wigo aam sobie 
radzić postanowił. To samo stało się 
w FKauruhucie, Szobiszowicuch, Kamie- 
niu, Królewskiej Hucie itd. W innych 
miejscach rozwiązano towarzystwa po to, 
ażeby natychmiast zorganizować się pod 
mianem św, Stanisława Kostki, 

Religia tady w rąkach biskupa stala 
się narzędziem politycznom i wywolsła 
wprost odmienne wyniki, niż te, na jakie 
rachował wierny sługa hakatyzmu. Oto 
ludność pod wpływem prześladowania 
wzmocniła swoją jedność i odpornosó. 

Skoro mowa o atowarzyszoniach, nie 
możemy pominąć milezeniem spółek za- 
robkowych (pożyczkowych) w W. Ka, Po- 
znańskiam i Prusach Zachodnich. Przed 
kilku tygodniami w Muosławiu odbył się 
wlaśnie ich sejmik, nu który BRRYSYJĄ 
aporo delegatów, Jak głosi sprawazdanie, 
liczba tych związków zwiękazyła się o 8 
{joat ich ogółem 101) liczba zag czlon- 
ków z 82,282 urosla da 35,987, Kapital 
w raku zeszłym zwiększył się przeszło 
o trzy miliony marek (wynosi 25,346,000). 
Takiego wzrostu jeszeza nia było przez 
ozas istnienia spółok. Posiadają one swój 
wlasny organ p.t. Poradnik, dwutygodnile, 
wychodzący w Poznanin pod rodakcyą 
dyrcktora Banku związku spółok, dr, Ku- 
sztolana. Dla przemysłu i handln polskio- 

o związki to mają doniosła znaczenie. 
Wiodzą o tem bakatyści i starają się 
wazelkimi sposobami podkopywuć ich 
istnienie. 

Nu zakończunia zo spraw biożących ma- 
my do zanotowania dwa kongrosy. Jeden 
ogłosiło towarzystwo poznańskie „Stella“ 
na napisanie prologu Aconicznego, który 
ma wejść do programu uroczystego obcho- 
du setnej rocznicy urodzin Miekiowicza. 
Drugi — rozpisało contralno Towarzystwo 
gospodarcze w W. Ka. Poznańskiom na 
„Popularny podręcznik chowu bydla.* 
Nagroda wynosi 500 marck. Termin nad- 
syłania prac upływa 1 października r. p. 
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Wystawa cgrodnicza. 


arszawskio Towarzystwo ogro- 
| dniczo urządziła przed kilku laty 
wystawę owoców, którą Kuryer 
swigteczny acharakteryzowal bardzo dow- 
cipnio w następującym czterowierazn: 


P; 


Cztery jablka i pięć gruszek, 
Które Magia pod fartuszek 
Bez frasunku sobie schowa — 
To wystawa owocowa. 


W rzoczywistości było gruszek i jabłek 
więcej, a Mazda nie schowałaby ich pod 
furtnszek, chociaż boz trudu zanioslaby 
wszystkie do domu i wraz z rodziną zja- 
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dla bez niebezpieczeństwa; ale sama wy- 
stawa byla popisem, nadającym się tylko 
do żartów. Wszukże jej śmieszność, u na- 
wet szkodliwość tkwiła nie w ilości, lecz 
w jakości i nazwie przedstawionych oka- 
zów. Nazwano jo bowiom „normalnym 
doborem owoców * dia naszego krajo, Po- 
mijając fakt, ze właściwie taki dobór 
woale nio istnieje, że w tym kierunku 
zrobiono zuledwia bardzo pobieżnu i niv- 
dokladne próby, gorszom było to, žo nie 
trzymano się nawet tego pierwazego za- 
rysu, lecz zgromadzono kilka pudów ja- 
bluk i gruszek bog żadnego planu, przyję- 
to wszystkie, jakie nudeszły i tej przy- 
pudkowoj mieszaninie, w której obok od- 
mian istotnie odpowiednich dła naszego 
kraju, znajdowały się kapryśne, czula, 
wymagsjąco  Buczególnych warunków 
i pioczy, nadano tytuł „normalnego dobo- 
ru,“ wprowadzając w błąd zsinteresowa- 
ną publiczność. 

Tę lekkomyslną wystawę osądziłiśmy 
surowo, podczas gdy pisma, których głos 
najdalej się rozlega, okadziły ją pochwa- 
lami. Od tego czasu węzly przyjuźm, lą- 
czące Towurzystwo ogrodnicze z praa, 
a raczej z reporterem, obsługującym kil- 
ka dzienników, bardzo się rozlużmly, boz- 
względna zachwyty ustąpiły miejsca przy- 
gryzkom i szykanom, a obecnie Towarzy- 
stwo postawione zostało niemal pod prę- 
giorzem za wystawę przotworów owoców, 
w której stosunkowo naj mniej zgrzeszyło. 
Rzeczy wiście przyjęło w niej udziuł zale- 
dwie kilku producontów, ala cóż ono bo- 
mu winno? Dlaczegóż dzisiejsi jego kry- 
tycy a dawni przyjaociole nio naciągali na 
swe celegijne harfy strun szydorstwa, gdy 
na wystawę warzyw ani jeden ogrodnik 
nie przyslał okazow? Jak bozmyślną i o- 
aobiatymi względnmi natchniony byla 
przedtom chwalba, taką samą jost dziś 
nagana. Bo w sądzoniu podobnych niopo- 
wodzeń trzelu ciąglo pamiętna o żółwio- 
wych ruchach i limakowem zaskornpio- 
niu się naszego przemyslu ogrodniczego, 
o jego bruku onorgii, niechęci do śmiel- 
szych rzutów i nierozumieniu wlasnogo 
interesu w szerokiem ujawnianiu postę- 
pów i wyników swej prucy. Jeden hodu- 
jo w inspoktach ogórki, drugi — azalie, 
laki i fijołki, trzeci — wczosną kapustę 
i ruodkiewkę, a jożoli ma kólko odbior- 
ców, dających mu skromne zarobki, ani 
myśli o powiękazoniu ich znatępu zapomo- 
ch wystaw. Jest to traptunie po ścieżkach 
rutyny i klepanie biedy. "AE. 

Rzcer natorulna, ża nikt bardziej, niż 
Towarzystwo ogrodnicza, nie jost powo- 
lany do ożywienia tej dziedziny ruchom, 
energią i światłom. Ale na nioszczęście 
nio umiało ono — nio powiemy, że nie 
chcinło — wywrzoć tego praktycznego 
wpływu, jaki loży w jego zadaniach. Ba- 
wilo się wiele, tmyślało o rozmaitych wy- 
godach wiele, projektowało jeszcza wię- 
cej a gadała najwięcej, ale z tych rozry- 
wek, upiększeb, słów, protokółów i u- 
chwał nie wynikł nawet taki skutek, s20- 
by azkołki handlowa hodowały odmiany 
drzew owocowych i sprzedawały nasiona 
warzyw wedlug ustalonego doboru; ażoby 
tan tylko dobór rozchodził się po kraju; 
ażeby chłopi mogli nabywać tanio szczep- 
ki; ażoby powstało jakieś ogniska hurto- 
woj sprzedaży owocow według uregulo- 
wanych con; ażoby rozwinął się organ, 
udzielający praktycznych rud i wskazó- 
wek: użeby prowadzono były aystematy- 
czne doswiadczenia i oglawzane ich razul- 
taty; ażoby wreszcio producenci widzieli 
awa korzyść w wystuwuch. My dawno — 
i podobno my jedni — dzwonimy na re- 
formę Towarzystwa w tych kiorunkuch. 
Nie przekonały go słowa, alo przekonają 
z pownością fakty. 

Czytelnie ludowe. 


Wavsz. Dniewn. donosi: „Z inicyatywy 
| b. gonorał-gubernatora warszawskiego, 


hr. Szuwałowa, powzięto zamiar założn- I 
nia przy urzędach gminnych kraju tutej- | 
szogo niowiolkich czytelni ludowych, zło- 
żonych z książok w języku rosyjskim 
i polskim, Sprawa ta otrzymała bieg dal- 
szy i ulogla przoróbeo w r. b. zu goneral- 
gubornatora J. O. Księcia A. K. Imoro- 
tyńskiego, który do udzialu w niej powo- 
Jal także komitet naukowy. Zanim nasty- 
pi ostatoczno urządzenie w wielkich roz- 
miarach, nznano zw nieodzowno otworzyć 
obocnie nu próbę 20 czytelni wiejskich, 
colom wydawania bozplatnio ludowi ksią” 
żek do domu; miunowicio 10 ezytolni po- 
wstanie przy urzędach gminnych, a 10 
prey szkolach, ażeby drogą doświadczenia 
poznać, który typ czytalni ludowej (przy 
gminie, czy przy szkolo) odpowiada bur- 
dziej warunkom miejscowym. Ozytolnia- 
mi gminnomi zawiudowaó będy władzo 
administracyjne, szkolnomi — zwiorzch- 
ność nankowa. I jodna i drugio będą min- 
ly kuratorów w miejscowych komisa- 
rzach do spraw włościańskich, na kto- 
rych, z mocy prawa, spoczywa najbliższa 
troska a intorusy ludności wiejskioj, Boze 
pośrodni zarząd czytelni przy szkolach 
powierzono nanczyciolom wiojskim, ozy- 
tolni zaś gminnych — czlonkom urzę- 
dn gminnogo, najodpowiodniejszym pod 
względem rozwinięcia umyslowogo i war- 
toaci maralnej, Na początok do każdej 
ozytolni zalecono 250 książek, tj. 100 
w języku rosyjskim i 150 w języku pol- 
skim. Nadto dla każdej będzie pronumo- 
rowauna Gazeta Swiateczna, wydawana. 
przez p. Prószyńskiogo. Zalecane do czy- 
tolni książki podziełono wedlug trości na 
pięć działów: 1) religijno-moralny, 2) po- 
pulurno-naukowy (z dziedziny goograńi, 
kosmografii, przyrodoznawstwa, prawo- 
znawstwa itd.), 3) hygieny ludowej, 4) spo- 
cyalay (z dziedziny gospodarstwa wioj- 
skicga i domowego) i 5) belotrystyczny 
(opowiadania, powiości, poozyo itp.), Dział 
ostatni jost najbogatszy; inno są prawio 
jodnakowe pod weględem ilości dziołok. 
Książki w języku rosyjskim są po więk- 
szoj części te same, które zwyklo skla- 
dają czytolnie ministorynm oświacenia, 
Oprócz niektórych wyborowych pisarzy 
rosyjakich: Puszkina, Lermontowa, Lwa, 
Tolstoja, Grigorowicza, Gogolu i in, do 
składu ozytolni weszły wydawnietwa „Po- 
środnika,* komitetów nauki ozytenia, tu- 
dzioż dziołka rolnicza moskiewakioj ko- 
misyi odczytów ludowych (wydania Ti- 
chomirowa). Dział polski sklada się z n- 
tworów znanych tntuj pisarzy ludowych 
i wydaweów-papularyzatorów: Promyka, 
Dygasińskiego, Grajnerta, Brzezińskiego, 
Antoszki i in., oraz z nacechowanych ta- 
lentem opowiadań ludowych Klomonsa 
Junoszy, Boleslawa Prasa, Orzeszkowej 
iin Do dzialu roligijna-morslnogo włą- 
czono książki trości religijnoj jedynie 
w językn polskim, zalecono przez cenzurę 
duchowną katolicką, Otwarcie czytelni 
ma nastąpić przod d. 13 listopada r. b,“ 
Do tej notatki pozwolimy sobio dolą- 
azyć tylko jedną uwagę: ponieważ owu 
czytelnie mają być „próbą,“ a osiągnięte 
w nich „doświadczaniać mają dotyczyć 
wakazówok do organizowania dalszych, 
więc trzeba ubozpicozyć możliwio ścisłość 
tej próby i rzetelność tych doświadczeń. 
Metoda, wiodąca do tukiogo cela, jost da- 
wno znana i udoskonalona w wnrazaw- 
skich czytelniach bezpłatnych przy Towa- 
rzystwie dobroczynności, Prowadzone tam 
nadzwyczaj dokładne kontrolo wykazują 
szezogóławo: ile kaiążok było w obiogu, 
jak mę rozkludala ich poczytność wedlug 
tresei, nntorów itd, tak ża każdo sprawo- 
zdanio daje nem najwierniejszy obraz po- 
trzeb i upodobań czytelników. Jeżeli po- 
dobnu kontrola będzie przez władzę na- 
kazana, a przez jej organy wypełniana, | 
da awe pożądane wskazówki; jożoli zuś ją 
zastąpi niedbalstwo, otrzymamy to, co 
otrzymuje dotąd stutystyku, improwizo- 


wana przez nauczycioli wiojskich i pi- 
sarzów gminnych: garście eytr całkiem 
zmyślonych lub nicdokładnych, bez war- 
tości i użytku. 

Nowe „Atenenm.” 

Wyszły zadyszane długizm opóźnie- 
niom ostatnie zoszyty Ateneum, która po- 
witano szyderczym śmiechem, Buławę 
bowiam po Chmielowskim ujął p. S. 
Wydżga, mąż znany w różnych dziodzi- 
nach, tylko nie w [itoraturzo, a mający 
przewodniczyć miesięcznikowi naukowemu, 
W dozorze bóżnicznym tego wydawnic- 
twa znajduja się kilka główok-makó wek, 
napołnionych drobniutkiomi ziarnkami 
myśli, którym się zdajo, że wlaudzą swego 
cechu mogą mianować majstrów i wy- 
zwilnó ozcladników nauki. Oi w tem 
złudzeniu wytrwają. Alo rozumniej- 
si między nimi przokanają się wkrótco, 
20 redukcya pisma naukowego nie jest 
ani kanceluryń rejontu, ani kantorem fa- 
bryki i że zarówno współpracownicy, jak 
czytelnicy cofną aig od takiogo intorosu, 
pozostawiwazy tym panom przyjemność 
przemawiania wielkim głosom do siebia 
1 puszczy, 

Dalszy ciag skandalu. 


Możo to pośpiech robót około pomnika 
Miokiowiczu w Wurszawio, a może nic- 
zalożna od togo widoku zgroza poruszyła 
członków ady miejskiej w Krakowio, 
dość żo wzięli oni pod obrady nieszczęsną 
sprawę niodbalstwa komitetu i nicudol- 
noś lub niosumicaności p. Riegera, Na 
Rynku krakowskim stoi od roku przeszło 
wysoka budu zbita z desek, kryjąca w ao- 
bio tajomnicę: nio wiudoma bówiom, czy 
w nioj miości się tylko podstawa pomni- 
ka, czy toż i potworna figura, którą p. 
Riegor sfabrykował, a na którą niotylka 
ludzie patrzeć nie mogli, alo nawet psy 
wyły. Otóż Rada miejska postanowiła je- 
Azoz0 raz zapytać komitet (który dziś już 
jost cialem logondowom nioznanego skla- 
du), jak i kiedy myśli on tę sprawę za- 
kończyć, u w vazio dalszej zwłoki — u- 
chwalono zażąduć usunięcia szopy. Ponie= 
waż ów mityczny komitet był dotąd glu- 
chy na wszelki skargi, wyrzuty, u nawet 
obelgi, prawdopodabnie wigo wytrzyma 
iten atak du jogo konoru. I zdaje się, 20 
nia będzie inncga wyjścia, tylka droga 
sądu państwowogo, bo najbardziej potępia= 
jaco wyroki opinii publicznoj nie wywar- 
ły na bozwatyd żadnogo skutku, Kto i ko- 
go ma pozywa, nio umiemy wskazać, ala 
adajo nam się, że prawnicy powinniby 
rozwikłać ton splątany Tal A przooicż 
niepodobna pozwolić, ażeby sta kilkadzie- 
siąt tysięcy guldonów składki narodowej 
utongło w marnotrawstwie komitetu i kic- 
saeni p. Kiogoru. 


Teatr p. Amfiteatrowa. 


P. Amfiteatrow.. Qzytelnicy nasi nie 
znają tego pana, ale znają go dziennika- 
rzo warszawscy, którzy mu w zeszłym ro- 
ku wyprawili uczty r toaatami, mówkami 
i okrzykami: „koolajmy się.“ P. Amfi- 
teatrow był wówczas — a zupowne jest 
dotąd — korespondentem gazety Now, 
Wremta i pa powrocio z Warszawy opisał 
szczegółowo swój w niej pobyt, a nade- 
wszystko owo serdeczne przyjęcie. Te je- 
go histy były piorwszami zadziorgniçoia. 
mi sieci wyciągów i polemik mię łzy pra- 
sy warszawsky a rosyjską, siaaj, która 
qdotychczus się anujo. Otóż ten p. A mfitoa- 
trow wystąpił obeenie z KAKA o wyda- 
nie mn koncosyi na teatr rosyjski w War- 
szawie. Żąda on placu, na którym wznio- 
sio swoim kosztom gmach, i zapomogi od 
miastn, obiecując darować mu cały inte- 
ros po upływie pewnej ilośoi lat. Nie jo- 
atomy ość biegli do oceniania przedsię - 
wzięć teatralnych wogóle, a togo w szeze- 
gólności, me rozstrzygamy więc, czy pro- 
pozycya p. Amfitcutrowu jest wykonalną 
i dla miasta korzystną. Sądzimy jednak, 
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ża tutejsi jego przyjacieło w naszej prasie, 
którym on moża zwiorzał aię dawniej za 
swym zamiarem i którzy posiadają więk- 
szą znajomość rzeczy, tozjaśnią num tę 
Sprawę, 

Jakie nam pisma potrzebnał 


W ostatnich czasach rozwinęła sig u nas 
mania wydawaniu piam sportowych. Ma- 
my Jeźdźoa i Myśliwego, Cyklistę, obeenia 
ktoś atura się o konecsyę na Turystę, Za- 
pewne wkrótce doczekamy się joszoza 
Wioślarza, Lyżwiarza, Atlety i Przeglądu 
Cyrkowego. Mimowoli naanwa się pytanie, 
kto właściwie czyta i kto czytuó będzie te 
piama, które z natury swej muszą być ju- 
lowo i płytkie? Mamy w prasia bodaj 
najobszerniojsze rubryki „z toatru i mu- 
zyki,“ a nadto z dziodziny wszelkich spor- 
tów, tj. działy, zaspokujające potrzeby 
pianki życiowej, Potrzeby to stały sią wi- 
dooznie piorwszorzędnemi, skoro wyma- 
geją wydawniatw speoyalnych, pomimo 
hojności dzienników w  sprawozdanin 
x rozrywek. (rdybyśmy tą miary chcioli 
mierzyć część ogółu, dla którego przezna- 
ezono są tego rodzaju wydawnictwa i dzia- 
ły, doszlibyśmy do bardzo smutnych wy- 
ników. Wolimy więc obok dążności do 
zakladania pism sportowych postawić 
drugą potrzeby, mniej zaspakajnną. Życia 
ekonomiczne rozwija się u nan z rokiem 
każdym coraz bardziej, powstają nowa 
lub rosną dawno gałęzie wytwórczości; 
rosng jodnocześnia wymagania ogólu i do- 
skonali się wszochstronnie technika, Li- 
czno rzesza pracowników fachowych, ażo- 
by sprosté temn rozwojowi, nia mogą 
poprzostuwać na tem, co im dała szkoła 
lub praktyka. Muszą wiedzieć, co się dzio- 
je z» granicą, jakie wynalazki wypróba= 
wano i saatosowano, jakio uprosznzoni 
wprowadzono; jakio się wytwarzają sto: 
sunki i drogi ekonomiczna, jak się prza- 
ksztulcnją pusty i potrzeby spożywców 
itd. Zu griunieq w tym culu wychodzi setki 
pism poważnych fuchowych, boz których 
żaden spocyulistu rzotolny obywuć się nia 
może, U naa istnieje parę pism rolnioxyoh 
ogólnych, Gazeta Cukrownicza, Przegląd 
Technirzny, nio obejmujący tych zadać, 
jekieby ogarnąć powinion, Gazeta Rze- 
mieslnicza, 1 na tom koniec. Ani piwowar- 
stwo, ani gorzelniotwo, ani chmielurstwo, 
uni wiele, wiele innych gułęzi wytwóreżo- 
śoi nie mają swych organów, pomima, ża 
mogliby je atyorzyć ludzio bardzo zus0- 
bni, wo wlasnym interesie. Potrzeby to 
lekceważą oni tak dalece, że gdy przed 
kilku laty weszła na porządok dzienny 
pilna sprawa organu chmiolarskiogo, po- 
stanowiono zamiast pisma spacynlnego, 
poprzestać na przytułku w gazecio społo- 
cznej i politycznej. 


me- 


STANISŁAW RZĘTKOWSKI. 
(WSPOMNIENIE POZODRNE), 


— 


Jak w naturza są rośliny, których każ- 
da gałązka rozkwita, a są inno, któro du- 
ją tylko joden kwiat, podobnia i w pi- 
śmiennietwie: sq talenty wiało i jedno- 
kwiatowe, Do tych ostatnich nalożal smar- 
ly w zeszlym tygoduiu $. Rzętkowski. 
Wprawdzie bibliografia wylicza długi 
szerog jego prac: s} między niomi powio- 
ści, studyu, fejletony, artykuly dzionni- 
karskio itd., alo kwiatom chwały Hzęt- 
kowskiega była tylko Livie Quintitla, dra- 
mat wierszam. W niej rzeczywiście bly- 
anqi piękny talont pootycki, świeży, silny, 
trwaly. Zdawało wię, że ton utwór był za- 
powiadzią innych, jeszoze doskonalszych. 
Tymezusem nadziejż zawiodła: autor Li- 
rii Quintilli niotylko w pożniejszych pru- 
cach nia wzniósł się wyżej, nlo nawet ani 
razu jej nie dosięgnąl. To też whociaż miał 
liczne potomstwo duchowo, przeszedł przez 


życia w przekonaniu ogółu jako ojciee jo- 
dynaezki, Czy jego talent z natury nio 
miuł mocy do dalszych wzlotów, czy też 
starły go kamienia młyńskie wyrobku 
dziennikarskiego, trudno powiedzieć. Dość 
żo po owej Awiatnej rakiecia już więcoj 
nie błysnął i żarzył się malemi iskrnmi, 
które szybko zagnaly w popiele. Jakakol- 
wiok wszakżo była przyczyna togo naglo- 
a omdlenia, nie ulega wątpliwości, iż 
Rzętkowski pasował się za swoją niomo- 
cą i to prawdopodobnie stanowiło bolasny 
dramat jego życia. Nosic w sobie przez 
dwadzieścia kilka lat wspomnienia jodno- 
razowego trynmfu młodości i nic módz 
odawiożyć jogo wawrzynów — to musiało 
być dia niogo wielką goryczą. Umarł, nio 
przestąpiwazy joszcza progu starości, ho 
miał dopiero 54 lata, chociaż już wyszedł 
po za próg pamięci. Swiat jost kupcom, 
zaąpomingjącym n kliontach, którzy z nim 
nia handlają, Po za kołom litorackiom 
niowiola też wiodziało, że jeszeze żyje 
zbiedninły talont, nazywany  Rzętkow= 
skim, który odduwna nia miał nie do wy- 
miany na sławę, 
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4 książki, któro w niedlugim przo- 
siągu czasu zyskują wielki roz- 
` glos, ażoby nicbawem zngasnqó. 
Dziolo Bonjamina Kidda *), poświęcona 
rozbiorowi owoluoyi społeoznej, nioawąć- 
pliwio nalaży do liczby tukich moteorów, 
Ukagalo się ono przed kilku luty w języ= 
kn angialskim. Mieliśmy jo wtody w rę- 
ku ìi odłożyliśmy nu bok, jako rzoaz boz 
glębszoj wartości, Oo najwyżoj, było ona 
bardzo oipkawym przyczynkiom do ohr- 
raktorystyki ronkcyi nmysławej, szarzą- 
coj się wńród warstw, które ongi przodo- 
waly postępowi wolnej myśli — miosz- 
czańskich, Okazało się jednnk, iż niesłu- 
sznie lokcoważyliśmy tą pracą publicy< 
atyczną, usiłującą podszyć się pad pozory 
dziolu nankowogo. W oiągu dwóch lut bo- 
wiem doozekala się ona przekładu prawie 
na wszystkie ważniejsze języki Kuropy— 
tłomaozonio zań niamieckie zostało przez 
znanego biologa, Woismunna, zaszezyoono 
przedmową — oraz wywolala oblite kry- 
tyki i komentarze, Rozglos ton kwindczy, 
ża Kidd potrącił żywą atranę. Źrószty nio- 
znlożnia od tego, książka posiada pewno 
zaloty, które moża są nawot wadami: na- 
pisana potoczyścio, nia odznaczn się Śoi- 
slum rozumowaniom, ała talkżo nio wyma- 
ga wysiłku od ozytolników, Taki aty] za- 
pownia powodzonie knademn dziełu, z*- 
wiorującamu w sobie eos oryginalnogo 
lub paradoksalnego. Publioysta-socyolog 
angialski posiada te przymioty. Zasadni- 
cza iden jogo wywodów jest Awiożu nio- 
wątpliwia: uzbrojony pozornia w naj- 
świożazu zdobycza nowoczesnej nauki 
biologicznej, naiłujo wykazać szkodliwość 
rozumn, gdy ten piorwiastuk krytyki za- 
panujo w życiu społocznom i zueania ro- 
śció protensyo do uchodzonia za czynnik, 
rozstrzygający o losach spoloczańatwu, 

B. Kidd just gorącym i fanatycznym 
wiolbieiciem walki o byt, która jago zda- 
niom przedstawia istotną i wyłączną 
dźwignię postępu. Ona to przywodziła do- 
tychozasowomu rozwojowi świata organi- 
cznego i wytwarzała ksztalty coraz do- 
akonulsze, ona to, jako swego rodzaju 
opntrzność, czawa nadl owolucyą rodu 
Jndzkiego i nia pozwala znikezoninioć mu 
pod względem przymiotów ciala i ducha. 
Locz ażchy dobór mógł wykazać działal- 


*) Social Evolution, Londyn. 


nosó pożyteczną, m usi posiadać materyal, 
nad którym odbywałby próby. Trzeba, 
żaby dziosiątki tysięcy okazów przycho- 
dziły na świat, choniuż tylko actki, albo 
nawót proste jednostki dosięgają s pośród 
nieh wiekn dojrzałości i pozostawiają po- 
tomstwo, którrmu przekazują swoja co- 
chy. Im większa jost liczba kandydutów 
do nozty życia, mniejszą zas—miejse tam 
zastawionych, im walka o byt będzio za- 
cieklejszą, tem postęp odbywa się prędzej 
i wydajo rozultaty dodutniojsze. A to, ao 
była w przeszłości, będzia obowiązywało 
takżo i wioki przyszła, doskonalanie się 
bowiem pod wplywem wzajemnych zapa- 
sów i współzaw admietwa stanowi zaaadni- 
czo prawo przyrody orgunicznej, więc 
i rodu ludzkiogo. Postęp i nadal będzie 
odbywał się w taki sam sposób, jak do- 
tychozas, i wszelkie usnnięcia współubia- 
gania się wzujamnogo i oparcie więzi Apo- 
łenznoj na solidarności doprowadziłoby 
ród ludzki da zwyrodnionia. 

Rozultaty walki o byt są doniosłe dla 
życiu gatunku, jako aprężyna doskonalo- 
nia, lecz jodnostku ugina się pod ciężarom 
obowiązków, która zapasy wzajomna na 
nią nakładają. Członek apołeczońat wu mu- 
si wyrzoknó się przyjemności osobistych 
i zaspokojenia instynktów, któro mogą 
ograniczyć rozmach walki powazochnoj, 
w ciągu wiaków poświęcał wlasny dobro- 
byt na rzecz interesów Apolocznych. Wo- 
boo togo jost rzeczą naturulną, żo istota, 
obdarzona rozumem, którogo inna atwo- 
rzonia nio posiadają, zaczęla rozmyślać 
nad brzemionium, przygniatającem ją, 
zużywającom jej siły i wyzyakującem 
jo na korzyśó dalokich a nioznunych po- 
koloń. Wszozyna się antagonizm pomię- 
dzy dążnościami osobniczami a inturosa- 
mi gutunkowymi. Uwydatnił się on przo- 
wybornio w tak zwanej kwostyi kobiocej. 
Kobiota istniojo nio po to, ażeby szla za 
glosem knpryaów osobistych 1 doskonalilu 
własną indy widualność, lecz ażeby rodni- 
łu w nadmiarzo nowo okazy wago gatun- 
kn: im więcej będzia walczących, tem za- 
2artszom będzie wapółzawodnietwoi więk- 
szymi dodatnio rezultaty walki o byt. Jei 
zachoianki nmysłowe, łaknienia użycia 
durów przyrody i społoczoństwu, chociaż 
najgodziwszogo, o ile wchodzą w zatarg 
zglównom zadaniom organizmu niewio- 
ściego, przodstawiają zjawisko szkodliwe 
dla życiu gatunku, 

Jodnostka, poddana ciężkim warunkom 
dobrobytu gatunkowogo, zaczyna kryty- 
kować dzialania potęg żywiołowych przy- 


# rody społooznej. Oddano pod wyrok rozv- 


mu, nia wytrzymują ane dotknięć jej 
logiki: ów krytyk nia znajduje w ich 
działaniu ani źdźbła racyonalności. Uzna- 
joon i uznać musi instynkty, zradzena 
pod wpływem walki o byt i zapewniająca 
joj większą skuteczność, za dzikiu, nic- 
aprawiodliwo. Rozum w walca luknier 
indywidualnych z popędami gatunkowy- 
mi w duszy kobioty, staje po stronie jej 
dążeń da wiedzy i szorszego życia i pię- 
tnuja ostro tych, którzy w nioj chcieliby 
widzieć tylko maszynę do płodzenia drie- 
oi. Działa on zawsza w taki sam sposób 
idzisiuj nawet ośmiolił się nupadaó na 
namg walką o byt i zuczął prawić o erze- 
szoniu wysiłków, rogulowaniu produkcyi 
przaz świadomą czynów swoich wolę spo- 
łeczną itd. Piorwiustok rozamowy wystę- 
puje zawsza w takiej roli, tj, jaka bunto- 
wmk, niodbejący o przyszlaść gutnnkn: 
widzi on dohrzo interes indywidualny 
i klasowy, ale nie zdola dojrzuć ogólno- 
spoleoznogo. Działanio myśli krytycznej, 
gdyby ogurnęło ealo społeczeństwo, wy- 
dułoby skutki jak najfatalniojazo, tj, roz- 
lożyłoby je.  Jodnostku, pozostawiona 
tylko wlasnej pobudeo i kierująca Bię ro- 
zumem, puściłaby eugle popędom, usj- 
zgubniejszym dla społeczeństwa i pońwię- 
claby przyszła pokolenia na rzecz wła- 
suegu, osobistego bzczęścik. 
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Ażchy więź spoleczna nia rozprzęgła się 
pod Jmałuniem pobudek indywidualnych, 
musi istnieć jakań powaga, zasłaniająca 
ją przeciw możliwemu uszezerbkowi, Jo- 
dnak zwalczać pierwiastki rozkładowe, 
wyplywaujące z działania rozumu, za po- 
moca argumentów, joat rzeczą duromną, 
słuszność logiezna bowiom będzia zawaza 
po stronie myśli krytycznej i żadne rozu- 
mowane przesłanki nia zdolają podkopać 
tej prawdy, że wolna konkurancya wy- 
niazeza siły, marnotrawi życia i wyzysku- 
je rozwój indywidualności. Interesy ga- 
tunkowo muszą poszukiwać sprzymierzeń- 
cu w iuncj sforze — transcendontalnej, 
nadprzyrodzonej. Religia dostarcza sza- 
kancj powagi. B. Kidd rozważa tę stronę 
życia dziejowego tylko w jej charaktorza 
apoidlu, wiążącoga gromady społeczne, 
powściągającego ugoizm jednostek i na- 
kladujncugo nu tan pierwiastek niasfor- 
ności zobowiązania, które mają na colu 
dobro przyszłych pokoleń. Bpołeczaństwo 
może istnioć boz myśli krytycznoj, rozwi- 
jać się i zwyciężać oboo dążeniom umy- 
słuwym, ule rozprzęgu się bez wierzeń 
religijnych. Ogół przykazań i zapowiedzi, 
władeiwych pawnoj roligii, nio odznacza 
się ohnraktarem utylitarnym i prysnąłby 
pod dotknięciem nicubłaganoj krytyki. 
Kaugdy dotychczanowy ustęp dziejów rodu 
ludzkiego, zamknięty a ekończony, u więo 
cywilizanyu grocka, chińsku, środniowio- 
czna, przedstawia szczególny organizm 
idejowy, polegający na rozwoju wnio- 
sków, tkwiących w pewnej grupia założoń 
religijno-moralnych. Sq myśliciele, któ- 
rzy mniemają, 12 rozum stanie sią w przy- 
szlości podstawą życiu gromudnogo, Wnio- 
skują oni blędnia i nie pojmują istoty 
ustroju społocznego. 

Zaprawdę, churaktorystyczny to objaw? 
©gławiek, niewierzący w dogmaty i obo- 
znany ż najkrańcowszymi wnioskami o- 
becnej filozofii naukowej, wykazuje ko- 
niecznośó sankcyi nadprzyrodzonej, jako 
turezy przeciw pociskom zo strony rogn- 
mu, dotnagającogo się zniesienia wolnej 
koukureneyi itd. Wtoroją mu budaezo- 
biologowie takiej miury, jak Woissmann, 
i warstwy oświecone ludów Murapy Za- 
chodniej. Zalodwie kilku dziesiątków lat 
przeszło od tych czasów, kiody włuśnio 
w tych samych kołach widziano w rozu- 
mie najwyższą, instancyę, która powinna 
przy wodzić rozwojowi apołeczeństw. Oalu 
filozofia Oomto'a polegała na takiej wio- 
rze i socyologia, nauka, w imię której 
przemawia Kidd, powstala właśnie jako 
umiejętność, która winna wprowadzić 
rozwój dziejowy na nowe tory. Wpraw- 
dzie były tu czasy, gdy rozum szydził z u- 
topij spolocznych i wykazywał ich mrzon: 
kowatość, Dzisiaj stosunki się zmiany. 
Prądy omancypucyjno z wiedzy ukuły dla 
siobie oręż naujskuteczniejszy, co więcoj 
ich przedstawiciele są jedynymi pionerami 
postępu spolenznoznawatwa, Pod wpływom 
tego faktu zaczyna się odwrót: oświecona 
mieszczaństwo opuszoza placówki, która 
zajmowała, i chroni się pod szaniec roak- 
eyi. Pojmnje ono, 20 z rozumom i myślą 
krytyczną nio nie wskóra 1 że jedyna na- 
dzieja palega w sankoy1 nadprzyrodzonoj. 
Bozwarunkowo taką jest przyczyna, któ- 
ra nadała książce B. Kidda tuk niezaslu- 
zony razyłoa. To lub inne ustępy w nioj 
ay zgodno z rzeozywiatością, ule aałość 
przedztuwia szereg wniosków, bardzo ln- 
śnie związanych i wysnutych z błędnych 
założuń. Lecz w książce znaleziono pewne 
puradokay, które przydaly się w waleo 
przekonań klasowych. Kidd dokonal tago 
w socyalogii, co rabią tacy Rodowio i Boar- 
geci w powiości — szorzą renkoyę. Lecz 
Bumo wzmożonie reakoyi świadczy, żo 
w glębiach życia społecznogo istnieją, po- 
tężne prądy postępowe. 
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rzeżwiający prąd powinl po satu. 
eo współczesnej. Młodo, silne 
iwrażliwo organizacyo odezuły 
bezsonsowność krępowania polotn wyo- 
brażni tysiącom przesądów, taoryj i szkół, 
albo inaczej — sposobów malowania. Zro- 
zumiano, ża colom sztuki nia może byd 
kopiowania natury, ani też szerzonie mo- 
ralnych lub filozoficznych idei, lecz udzie- 
lanie ludziom rozkoszy przoz silna wraże- 
nia. Nie joat to bynajmniej skazanio aztu- 
ki na bozmyślność. Przeciwnie, tylko że 
prawdziwi poeci myślą zawsze kształt: 
mi, barwą, wonią i dźwiękiom, u odówa- 
rzając jo, dają nam zarazóm myśl, która 
tak jest spojoną z obrazom, 29 niopodo- 
bna joj od niogo odorwad, Jost ona treścią 
dziala i duszy autora, choć nioma w utwo- 
rze togo wyraźnego napinania natury do 
idei, jak w dowodzeniu matomatycznem. 
Myśl wyplywa dopioro z obrazu jako 
wniosek, a jośli jost silną i oryginalną, 
przyczynia się również do spotęgowania 
wrazenia. Wazystko więc w sztuco wspól- 
czosnoj zmiarza do jednogo celu — do wy- 
wołania w naa togo tajemniczego drosz- 
czu, który wstrząsa calą naszą istoty, da- 
jac nam jodną z największych rozkoszy 
wiata. Dla togo colu kużdy środek jest 
dobrym i prostym, niomu nie „dziwaca- 
nogo“ lub zanadto śmiałego, i młodzi — 
dziś jaż nio tak młodzi — twórcy uświę- 
cili wszystko, co tylko zwiększa plastykę 
i silę nastrojn, zdóptali wszystkio trudy: 
eyo i nutarto formniki — uniesieni plo- 
mionny, nicznejącą bamuleu wyobraźnią, 
stwarzyli sztukę wielką i porywnjącą, 
dziką i nivokiołznaną, połoą jęków wi- 
chru, wycia haraganu, szumu lasów, ryku 
mórz, ledwie dosłyszalnago szelestu liści, 
oślopiująsych blasków słońca, tajomni- 
czych półmroków wioczorowych i ezar- 
nych nocy, w których odzywają się nio- 
slęszane nigdy odgłosy — sztukę potężną 
1 straszną, jak orkan, łagodną i kojącą za- 
razom, jak Jotnin noo księżycowa, Mazy- 
ka Ohopina najlepiej oddałaby wrażonia, 
jakio wioją z utworów ostatnioj doby, 
chociaż posiada ona w Rwych namiętnych 
i upajających poomatach zbyt wiola jesa- 
ozo prostoty, która nie wyraniłaby togo 
np. drażniącego, nieokrośloncgo nastrojn, 
jaki nas ogarnia po przeczytaniu „Sio- 
dmiu królewion“ lub „Ślopców* Maoter- 
lincka, Ta nagle spadająco czarno zasło- 
ny po chorobliwym i jakby modokońozo- 
nym, gorączkowym dramacie, ta lndzkość 
ślepa i bezbronna, pozostawiona w dzikiej 
okolicy lośnej, dzio śniogi padają, liście 
zwiędłe z szalostom tajemniczym wirują 
dokoła i wicher mrożny przoniki do szpi- 
ku kości, ta kobieta w dzikim „Szale,“ 
obejmująca namiętnie rozlukunogo konia 
potwornego, te ogluszające dźwięki przo- 
rażliwych instrumentów w muzyce Wa- 
gnaru — oto sztuka nowożytna. Rozkioł- 
unanie niepolamowanych tamperamon- 
tów i fantazyj, brak wszelkiej t. zw. „mia: 
ry estotycznej,* brak togo pierwiustku, 
który był ongi idoałom Groków, a potom 
panował wszochwładnio uż do najnow- 
azyeh ozusów, tj. ujmowania myśli w ju- 
kioś ścisle określone, skończona, harmo- 
nijne kształty, churakteryzujo najnowsza 
dążenia artystyczne, wyzwalono nareszcie 
zupełnie z pod wpływów klasycznych. Po- 
rywać, olśniewać, podbijać — atało się 
haslem „niazależnych* i zmieniło dawna, 
zaprawno filistersswem: zdumiewaó. Upa- 
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jać się pragną dzisiejszo pokolenia, a nia 
zachwycać. Haszyszu, zapomnienia, ador- 
wania od oiorpień i bradów świata, żądu- 
my od sztnki. Wielkich watrząśnicń nam 
trzoba, nio sontymontalnych, choćby naj- 
bardziej aharmonizowanych sielanak — 
nie kolumnad greekich, lecz uniesień na- 
miętnych, nie wody z cukrom, lecz wina. 
Dajcie nam wrażeń silnych(—wolują obe- 
enia ci. co umiają cierpiaó — i oto nowi 
prowodyrawie sztuki tworzą obrazy, na 
których widok włosy się jeżą na glowia 
ioddech w piorsi zamiora, Komuż nie 
wryła się w mózg na zawsze ta żółta, 
okropnie wykrzywiona w namiętnym rzu- 
cie rozpaczy ręku i twarz trupia w „Mar- 
azn pogrzobowym*; kogo nie poruszyły 
do głębi, komu nio przewiorciły soros, nia 
wycisnęły łez to szarpania duszy i baz- 
graniczny jak stepy ból i smatok w mu- 
zyca Caajkowskiego; któż nie pamięta 
straszliwej śmierci Azyi na polu w „Panu 
Wołodyjowskim,* nastrojowych  poozyj 
Totmajóru lub z taką bozgraniozną potę- 
gą wyobraźni oddanych wizyj „Hanusi* 
Tinuptmanna? Są to obrazy oicrpion tej 
miary. Poo'i torażniejsi kąpią ludzkioga 
ducha w oceanie bólu tak wielkim, 20 wo- 
boc niego bol stajo się jakąś dziką rozko- 
azą, krzyk przostajo hyś krzykiem rozpa. 
czy jakiegoś potwornogo ontuzyazmn, 
w jękach czuć obłąkaną radość, a wraża- 
nio ogólna dałoby wię porównać zo stanom 
ohrześcian męczenników, którzy podczaa 
tortur dozuawali wizyj niobinńskich, 

Ta sztuka prawdziwie wiolka, sztuka 
niaokiolznanych. olbrzymich namiętna. 
koi — niu iatnieja dla tłumn. On jej nie 
rozunie i nazywa przosadzy to, co w niej 
jest potęgą. Jost to sztnku gieniuszów, dla 
wybrańców tylko. Tłumy j} mozgy padzi- 
wiać, alo nia odozają nigdy joj ści boz- 
donnej, w której tkwi myśl wyższa ponad 
wszystkio filozofio — myśl ciorpienia. 

Czy sztaka ta jest dla nas? Ozy spoty- 
ka ją przynajmniej u nas nznanio takio, 
jak qdzioindziej? 

Najlopioj rozwiązać to drużliwe pyta- 
nio, zwiodziwszy wystuwy, Zacznijmy od 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknvoh, Zo: 
baczmy, jak też ono „zuchięon,* Niazawo- 
dnie oba wiolkio stlony przopełniono bę: 
dą dziołaumi Oholmuńskiego, Giorymakie- 
go, Podkowinskiego, Witkiowieza, a po- 
między obrazami mladszych ujrzymy ja- 
kias niezwykłe, oryginalna rzeczy, dowo- 
dzące prawdziwego tulontu. 

Niostety, srogi zawód spotka każdego, 
kto wchodzi do toj „Zachęty.“ Oto jakie 
„dzieła” przoważają na wystawia. Widzi- 
my wielką, oleodrukową snonę p, Szwoj- 
nickiego w jakioja wysokiej, sklopionaj 
karczmie, w której piją wygłodzoni i wy- 
salifowani, jakby wprost x bambanierok 
lub wystaw fryzyerskich zdjęci ludzia. 
Różowy blask południowego słońes wpada 
gdzioś z góry przez okno, ckliwy, również 
różowawy koloryt rozluny jost po całym 
obrazia, a na ziomi leży dzban z wylewa- 
jaor się gąstą cioczą, która zapowne ma 
być winem. Ala za to jeden z pijących ma 
minę podobną do Zagłoby — i kto wie, 
czy dlatego obraz nia znajdzie chętnego 
nabywcy. Zaraz naprzociwko udorza oczy 
żądnogo wrażeń widza „utarozka,* czy beż 
ooś w tym guścia — zdaja się, że „opizod* 
z pola bitwy, p. Tracowskiego. Po fiolato- 
wo-sinawym odcianin śniogn bez perspek- 
tywy jedzie aobia dwóch ułanów. Punkt. 
Jażeli kto może, nieoh powie o tom coś 
więcej. Dalej znów krajobraz p. Kosznt- 
akiogo, w którym zielonawe kolory na 
wodzie idą Aobie najspokojniej w górę aż 
pad zółty pas zachodzącego słońca — na 
' woda nia wylewa się na widza, bo na 
szczęście nio jest wodą. Daloj znów jakioś 
polowanie, „Martwa natura“ i znów boz- 
duszny krajobraz. 

Na ton widok człowieka, który np. 
przyjochuł pierwszy raz do Warszawy 
islyszał coś o potężnym rozwoju malar- 
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stwa polskiego, przejmuje niesłychane 
zdziwienie. Jakto, „najpierwsza* wystawa 
polska nio zdobędzie się na nic więcoj, niż 
na marno obrazki do sprzeduży? W czom- 
że leży wina takiej anomalia? 

Oczywiście, 2o co najmniej polowa spa- 
da na ospaly, niozmiornie niadołężny za- 
rząd wystawy, który stał się siedliskiem 
rozmaitych protekcyok, a eo do zachęty... 
niejedon malarz zgrzyta na nią zębami. 
Ale druga połowa? 

Popatrzmy na gust publiczności war- 
szuwakiej. Uosubiają go po części obrazy, 
o których tylko eo mówiłem — są ono dla 
niej w sam raz, slo jeszcze trzeba poslu- 
chać zdań o niolicznych, jak wyspy ply- 
wających po morzu miernoty, działach 
wartońciowych. Trzeba widziać, z jaką 
starannością omijają nusi moconksi satu- 
ki tukie np. obrazy, juk „Most Ludwiku 
w Monachium,* który jeat ureydziełem 
pod względem sily światła dwóch zielona- 
wych lamp na moście, porspoktywy mo- 
krogo, chłodnego, wioczornogo powietrza, 
głuchego jesiennogo nastroju o fiolotowym 
zmroku, kiedy światło wras zaesłońcom za- 
pada za chmurę i wszystko staje się na- 
glo ciemne, martwo i bozdonnio smutno, 
pod względem kolorytu wreszcie, który 
w Awej świetności i oryginalności mało 
ma sobie rawnych— chyba w innych pra- 
cach Aleksandra Gierymskiego (np. mi- 
strzowskiom jest calo malowunie nielia, 
gdzia w błękit rzucono są plamy zielona, 
wskutok czogo otrzy muje się dziwną enor- 
gię i pelnosó tonów). Z jakiom lokcawa- 
żoniem omijają rzoczy tej wartości, co 
„Targ za Żoluzną Bramą“ Muałowskiogo, 
który chociaż posiada zbyt może czystą, 
jak nu (zioń deszczowy, perapoktywę, 
alo za to pod względom subtelności ko- 
larytu pochmurnogo niebu, blotnistega 
bruku, wozów, przekupek siedzących nad 
doskonałomi, mokremi pomurańczumi, 

yzechodniów akaczących dziwacznie po 

łocie, nawet świetnogo dymu z sumowau- 
ra, pod względem plastyki 1 drażniąceego 
nastroju takiego slotnogo dnin, jast atwo 
rom znakomitym, Z jaky obojętnością pu 
trzą na tą niozwykłą, nnstrojową głowę 
pann Laszczki zutytułownny „W me- 
skonezonosó“ — glowę, któru jost — jośli 
sią nio mylę — dopiero trzecią”) praca 
uasabiającą w naszej rzożbia kiorunok 
artystyczny, o którym dzisiaj mówilom, 
tj. dążenia do wywolania wrazenia, bo- 
dajby z poświęceniem zgodności z naturą, 
a którn w swych zapudłych, nienaturalnie 
gleboko osadzonych i w dal patrzących o- 
ozach, ostrości rysów zumyślonej twarzy 
i soledynowym, przypominający m świutło 
gwiuzd i księżyca kolorycia odlewu, po- 
sindu wielką silę wyrazu i wywiera ja- 
kios mistyczne wrużonio. Trzeba słyszać 
zachwyty nad każdą udatnie numalowanĄ 
poręczą od krzesłu lub paznokciem na rę- 
ku, „odstającą” od obrazu draporyą lub 
„Wśjuiniale zrobionomi* owocami, aby 
zrozumieć, dluezago wielcy urtyści naai 
mieszkają w Paryżu lub Monachium, dla- 
czego uciekają od tutejszych stosunków 
lub pozostawieni na walkę z obojętnością 
publiczny, giną z goryczą w sercu i prza- 
kloństwom nu ustach, doczekawszy się 
chwały wtedy dopioro, gdy staryana sily 
niosą rosztki tulentu w nicość i zimno 
grovu, 

Nio, stunowezu wielka i potężna sztuka 
nio jest da nus, którzy nie umiomy josz- 
ozo ocenie tukiogo spakojnogo, supelnia 
wyrużnego Al, (liorymskiego, nio jost dla 
nas. kiedy Podkowińskiego uozciliśmy 
dopiero — po śmierci i nio trzoba się dzi- 
wió, dluczego wielu z tutejszych zdolnych 
artystów maluje rzeczy szablonowe, do- 
gudzając naszym nierozwiniętym, dylo- 
tanekim uczuciom piękua, i dluczego taki 


*) Pierwsze dwa utwory w nowożytnym kierunku 
rzeźby: „Paniecć i „Kocham cię* są dłuta p. Leo- 
pulia Wabilkowskicy0.i były wystawiano w T Z, Ś.P. 


p. Bozdziech, który malował dotychczaa 
wcale udatno, choć przefioletowana i tro- 
chę brudno krajobrazy, rzucił się do stwo- 
rzónia — zresztą doskonałych — „Owo- 
ców" nu v .oelkiem, conajmniej dwułokcio- 
wem płótnie. Nio trzeba się temu dziwić, 
ule bardzu trzoba się smucić, gdyż stąd 
już tylko parę kroków do malowania — 
szyldów. Chociaż niedawno przeróżne 
„szyldy,* szezogólniej uczuciowe, mialy 
wiełkia powodzenia, chociaż nie wątpię 
ani na chwilę, że malowanie szyldów da- 
loby nam joszeze jeden „rozsądny,“ „adra- 
wyw a nadowazyatko praktyczny kiern- 
nak — tym razom w sztuce — jednak, je- 
żeli kto mn talent, odezucie natury i go- 
dnotć artystyczną, ten niach nio idzie sla- 
dom tych pań, któro zajmują się malowa- 
niem „Owoców,* ani tych ludzi, którzy 
cheq wszędzie propugować „rozsądok” —= 
i niech stara się tworzyć, 
J. K. 
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rzeciwnicy samodziolności kobio- 
lty w szeregu dowodów, jakimi 
n nsilują wykuzuć joj niżazość u- 
myślowy, a tem samem i niozdolność do 
równoupruwniania na polu pracy i zarob 
kowania, przytaczują zuzwyczuj jej bruk 
twórczości w dziedzinie muzyki, I w isto- 
cie—jeśli są wiolkiej miary powieściopi- 
earki i genialno poetki, których nazwiska 
pozostaną w luatoryi literutary wszcch- 
świutowoj obok najznakomitażydh męs- 
kich, kompozytorką tuk szerokiej sławy, 
goby joj utwory weszły w stały reporluar 
osób, uprawiającycu muzykę, ludzkość 
dotychczns poszczycić się mo może — z wy- 
jntkiom jodnoj Bądarzowskioj, która „nie 
zasłużenie, alo szczęśliwio,* dzić jeszczo 
zachwyca na drugiej palkuli swoją nie 
śmiertelną „Modlitwy dziowiey.* Zdurza- 
JĄ się antorki pieśni, zdobyła się jog nio- 
jedna kompozytorka na utwory fortep 
nowe, a nawet orkigstrowa i stoniezne, 
lecz żywot tych wszystkich dzieł bywał 
zawara dotąd krótkotrwnly. 

Žo taki los nio spotka ntworów panny 
Wandy Landowskiej, która w Towarzy- 
atwio muzycznem (d, 6 b. m.) występo- 
walu jaka kompozytorku i wykonawozy- 
ni, orzekać dzisiuj stanowczo jeszcze nia 
można. Talont to—n tulent jest niewątpli- 
wy — w sumym zuczątku rozwoju i dro- 
gi właściwoj jeszcze nie znalazł, jeszcze 
szuka, próbajo 1 sam nie nprzytomuia Ro- 
bia dokąd, w jukq stronę zaprowadzą go 
te poszukiwania. Ilekroć wysunie się na 
szeroki gościnioe molodyi,stejc, jakby za- 
Jękniony, oniaśmielony tą przustrzenij, 
co się przed nim otwiera, i wnet zbacza 
na hurmoniczno-kontrapunktowe ścieżki, 
po których, przyznać mu trzeba, z taką 
pawnością toruje sobie drogę, że o to, iż- 
hy się zabłąkał, niema obawy. To tamo- 
wanie rozwojn melodyi pomysłami kontra- 
punktowymi cachuje zarówno fortepiano- 
we ntwory p. Landowskiej, jaki jej pie- 
śni; te ostatnie zamykają się w kilkndzie- 
sięciu taktach, tak że kiedy zaledwie zdą- 
żyliśmy się wsłuchać, spostrzegamy, iż 
już słucliać nie mamy czego. A szkodu, 
ho ładny bardzo temat w pieśni do słów 
Snily-Frudhamma'a_(loi-bus) nalożałoby 
szerzej tozwinąć. Najswobodniej płynie 
melodys w „Wiośnie* do słów Wildon- 
bruoha, „W mom seren,“ „Zgubione ser- 
co” i „Oloehlikć robiły wrażenie nie pie- 
śni, locz deklumacyi przy towarzyszeniu 
fortepianu. Z otworów fortepianowych 
naj większem wykończeniem wyróżnia się 
„Wala meluncholijny* (tomat w synko- 
pach), kunsztowną zaś bardzo harmoniza- 
cyą mamy w „Nocy jesiennej” i „Aródle,* 

Jako wykonawczyni przestrzega p. Lan- 
dowski przedowszystikiam w grze awojoj 


jasności tomatu i stylu i dlatego najlepszą 
jost tłomaczką klasyków. Do blyskatli- 
wych utworów Moszkowskiego, do mgli- 
staj poezyi Griega potrzebna joat większa 
powiewność ręki, miększe, pieszezotli- 
wsze niejako uderzenie. Silny, wyrażny 
tan mlodej artystki aprawit, że o wielu 
lepiej wyszły w jej wykonaniu arcydzioła 
Mozarta („Gigue gdar,* „Sonata ddur” na 
dwa fortepiany) i Haydna (,Waryacye 
£ mol”). Żałowaliśmy szuzerzo, iż nio bylo 
w programio Bacha; dotąd bowiem nie 
zatarłlo się nam w pamięci wrażenie, jn- 
kia przed laty kilku, mludzintka podów- 
czas artystka wywarhi wykonaniem dzioł 
nieśmiertolnego mistrza. W aonacie Mo- 
zurtowakiej seknudował koncertantce Mi- 
chelowski, który tam podjęciom drugo- 
rzędnej roli w popisio dal najlepszy da- 
wód, jak wysoko coni talont swej ucze- 
nicy. 

Gdy zsumowaliśmy wrużeniu, utrzyma- 
no zo śradowogo kónrertn, zastanowiło 
nas, 20 p. Landowska- wykonawczyni naj- 
lepszą jeat tłomaczką dziel mistrzów wiol- 
kiej melodyi i potężnej, noz jnsnej i zro- 
zumiałej, formy; p. Landowska-kom pozy + 
torka zaś lubuje się w wymyślnych kom- 
binacyach Larmonizacyi „modernistów.* 
Wierzymy jednak, że piorwsza przyjdzie 
niobawem z odsierzą talontowi drugiej 
i dopomoże do odnaluzienin drogi, ktora 
186 trzeba, aby się w historyi literatury 
muzycznej trwulomi zapisać zgłoskami. 

Wykonawczynią piumi p. Lundow- 
skiej była panna Róża Rapacka, Nie wio- 
RE czy młodu śspiowaczku byla nieuspo- 
sobionń, czy toż oniośmialona, wiemy tyl- 
ko, że śpiowała tak jakos od nuiochconia, 
ztakiam lvkcaważaniem, ia nio więcej 
nad to, że ma dźwięczny głos mozzo- 
sopranowy, powiodzioć o niej na razie nie 
możemy, 

W oporze — mamy dotąd „Verbum no- 
bilo“ 1 zupowiadzi.. „Travinty,* „Luna- 
tyczki,” „Fra Diavola," „Krauniego” itp. 
Ale boi kto ma nam spiewać Moyorbuoru, 
Boita i Vordiego z poźniejszej doby, sko- 
ro znów zaangużowano tylko sopr: ko- 
Joraturowa i tonora lirycznego? Powięk 
szona num wprawdzio skluil opery, zasi 
gażowuno pp. Myazugę, Hicnkiowiezi, pi- 
nio Korolawiczównę, Strassornównę, Oi- 
ginę ule cóż stąd, kiedy zamiast tym 
artystom duć możność stworzeniu roper- 
tnaru, sprowadza się znów kpiawuków zw- 
granicznych trzociorzędnoj miary, stali 
urtyści operawi zań znów będą'używauni 
do „łatania dziur,” w razie chrypki opla- 
conego drogimi pieniędami wloskiega to- 
"e 

W grudniu mamy podobno usłyszeć nn- 
raszcio „Groplanę* Żelenskiago. 


Br, N. 
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P. Krasnowolski utrzymuje, żem w recenzyt 
jego pracy (Prawda, nr. 40) przekręcił 
podanej tam deĝnicyi składni, W odpowiedzi 
przytaczam dosłownie określenie, będące przed- 
młotem niniejszego sparo: „Składnia (syntaxis) 
jest to nauka o budowie, czyli skłudzie zdania, 
Lecz składnię nazywa się także sama budowa 
zdania." Czytelnik naocznie przekonać się mo- 
że, że autor w pierwszem zdaniu uważa budowę 
i skład za jeńno, gdy niżej nieca wyróżnia jedno 
ad drugiego. 

W sprawie etymologii i morfologii niepoda- 
bna nam polemizować, bo różnimy nię zasadni- 
czo. Nazwa nie stanowi wprawdzie istoty rzeczy, 
ale powinna być powszechnie przyjętą, aby była 
zrozumiałą. 

Na dowód, że u szanownego autora treść jest 
źródłosłowem, przekonać mogą czytelnika nastę- 
pującym wypisem z książki p. K.: „Siła urzeka- 
jąca czasownika nic spoczywa w Jego treści, tj. 
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gródloslowie, lecz w jego formie, tj. końcówea 
osobowej.” Treść więc według autora jest źró- 
dłosłowem, a formą końcówka osobowa; boć 
p. K. wyraźnie o tem mówi, lubo maże eo innega 
rozumie, 

Powinszować należy p. K., ża ma pod kie- 
rankiem swoim takich pierwszaklasistów, dla 
których objaśnienia co do przypadku 4 zaimka 
zwrotnego mię mogą być zbyteczne, Wiem je- 
dnak z doświadczenia, 2e na zbadanie 1 zrozn- 
mienie gramatyki potrzeba długoletnich sta- 
drów I znajomości języków słowiańskich oraz wic- 
Ju innych z gałęzi indoeuropejskiej i aryjskiej, Da- 
tąd wsznkże nie widzę wyników wiedzy tych gi- 
mnazyastów, którzy po skończeniu zakładów 
naukowych nie uhdarzają nas pracami, posywa- 
Jscemi nieco postęp nauk lingmstyrzuych, Zale- 
dle garstka specyalistów zajmuje się tym przed 
n.:otem. 

Z zacytowanych przez szanownego autora pa- 
rngrafów trudno się dowiedzieć, kiedy znimek 
a przeszedł do słówek formalnych, tj. części 
mowy nieodmiennęch, zatraciwazy znaczenie do- 
pełnienia w bierniku, P, K nieumiejący bado- 
mać zdań, wyraża sig niezrozumiałe, W argu- 
mentacyi jego widnieju medostateczne przygoto- 
wanie się do przedmiotu, o którym traktuje; 
dlatego kaiążka jego, aczkolwiek dajo wiele ma- 
terymła, ca jej zuletę stanowi, nio wyczerpuje 
jednak przedmiotu, jakby się z przedmowy spo 
dziewać należało, a dla braku techniki lingwi- 
stycznej | nlezaradnosci władania nadmiebionym 
materyalem, skrępowanym niezdarną klasyfika- 
oyy, obureza pumięć ucznia nadmiarem dro- 
hinzgowości pedantycznej. lłyć moża, że systom 
p. K rozwinięty w kilkotomowej pracy wyka- 
załby pewne zalety, lecz w niewielkiej książce 
jest tylko zbyteczaym balastem. Nie żądamy od 
ażanownezo autora nowych systematów, nomen- 
klatnr i pisowni, radzibyśmy zasięgnąć 2 książki 
jego potrzebnych nam zu skladni informacyj, 
będących wyrazem rzetolnnj nauki, 

Nic wiem, skąd p. K. zaczerpnął definicyę 
moją o składni, która ma opierać się os fizyo- 
logii, akustyce itd.? Słowa to stosowałem do fo- 
metyki, będącej kamieuiam węgicinym wszelkiej 
nauki o języku, lióry jest wynikiem czynności 
mózguwej i organów mownych, a mięć tworem 
przyrody, zgoła pieznieżnym od prawideł logiki 
1 metofzyki. Języki nawet ludów pierwotnych 
mają swoją składnię; boć mowa wymaga natu- 
raluego uklady wyrazów w zdania, a tych znown 
w pemoc imuiej lub więcej rozwinięte okresy, co 
od slupnia oświaty 1 cywilizacyi plemienla za- 
wiało. 

Nie naluży powoływać się na powagi, jak to 
p. K. często czyni. Tworząć wyrazy, antor ba- 
czyć powinien, aby unlikać compositów, czyli 
terminów zlożanych, nieodpowiednich duchowi 
języków słowiańskich, co wszakże tylko w wy- 
padkach ostatecznych czynić wypada. Zamiast 
mnoyoliczebny mamy wyraz: liczny, mnogi, 
częsty, podwójny, potrójny itp. Najodpowie- 
dniej możnaby powiedzieć; podmiot wiałorała, 
który chociaż złożony, jednak bardziej od mno- 
goliczehnego x duchem polszczyzny zgodny. 
Przymiotniki: możebny, możliwy utworzono na 
wzór francoskiego: possible. Jest natomiast 
w czeskiem przymiotnik możny, który aig u nas 
w tem zoaczeniu zalracił, Żyje jeszcze forma 
żeńska tego przymiotnika (można), Dziwoląg: 
pojedynozoliczsbny niegodzien nawet rożbiuru. 

Język nasz o tylu jest polskim, o ile sławinń- 
skim; dlatego o każdego piszącego w tej mate- 
ryi wymaga nię znajomości języków pobratym- 
Niewątpliwym jest wplyw łaciny na język 
tu też autor powinien był ściśle zjawisko 
to objaśnić, co wszakże niedostatecznie w książce 
jego uczyniono, Brak odpowiedniugo przygoto- 
Wania i nieumiejętność autora w sztuce pisania 
zaciera zalety tegu działka, Któż pisza po pol- 
sk, ucząc innych składni tego języka, np.: „ze- 
brać i uwydatnić to, co jost, co w języku na- 
mym rzeczywiście się objawia,” albo: „Taki u- 
kład systematycznym nia jest, bo jest oparty ua 
kilku różnych zasadach pudziału..* m ca naj- 
lepsze: „ło nie to nia szkodzi * Szanowny autor 
wybaczy, że wobec takich objawów jego języka, 
polemikę z nim uważam za skończoną. 

Justyn Felks Gajsler, 
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Wilno. Korespondent Gazety Polskiej pada- 
je smutną garść szezegółów o klęskach żywiało- 
wych i ekonomicznych w okolicy Wilna; Tego- 
roczna jesień ognistemi zglaskami zapisuje się 
w pamięci mieszkańców wielu okolic, Zewaząd 
dochodzą wieści a pożarach pgumien i stodół 
wraz z całą krestencyą, całym dobytkiem tego- 
rocznym, Susza znowu od kilku tygodni dokucza 
i wzbudza obawy co do pomyślnega wzrasta mło- 
dych zbóż ozimych, sprzyja i dopomaga tym li- 
cznym klęskom ogniowym, Są okolice, gdzie vo- 
dzienofe w nocy widać na Loryzoncie jedną lub 
dwie nawet łuny, dające znać o nowej biedzie, 
Wymienić tu setki tych pożarów niepodobna, 
Wiele wsi, i nawet minsteczek, poszło 4 dymem, 
"Tak częstych pożarów w porze jesiennej odda- 
wno nie było. Oprócz nieostrożuości, gra tu rolę 
akża złość Iadzka. Z miasteczek, oprócz Śmor 
goń, Kraśnego, spalił się Krajsk, Miadzioła, 
wreszcie przed kilku dniami Kurzeniec, zwany 
nowym, gdyż stary, czyli właściwy Kurzeniec, 
noszący dziś miano miasta powiatowego, Wilej- 
ki, leży o kilka wiorst opodal, Niegdyś Kurze- 
niec z przyległościami stanowił obszerne staro- 
stwo kurzemieckie, zostająco czas długi w posła: 
daniu Paców, — A. br. Tyszkiewicz urządził 
własne przecsiębiorstwo piekarskie i młyny, 
które wprowadziły pewien ruch w życiu eko- 
nomieznem, Suhjekct handlowi czyta- 
my dalej — pracujący w tutejszych sklepach 
od godziny 8 zrana do 11 wieczorem, na- 
próżno też kołaczą o zmniejszenie godzin pra- 
cy, która czasu na wytchnienie nie daje, Wil- 
no ma ich około 10,000, Jest to więc spora 
liczba osób, domngająca się pewnych ulg od 
swych zarobkodawców, Podawane jednak w tej 
kwestyi prośby i zażalenia żadnego dotąd skutku 
nie wywarły, Magistrat podobno sprawy tej roz- 
strzygnąć nie może, skrępowany jest bowiem u- 
stawą, która uie określa wyraźnie ilości godzin 
pracy w dni powszednie, a usuwa wogóle zarzą- 
dy miejskie od wtrącanin sig w prywatne spra- 
wy handlowe. Trzeba więc lędzie zwrócić się 
chyba do senatu, jeśli kupcy wileńscy dobrowol- 
nie sami przez się załagodzić sprawy nio zechcą, 

Moskwa. Miejscowe stowarzyszenie nauczy- 
cielek i gawernantek postanowiłu ułatwić kobie- 
tom zdobywanie wiedzy wyższej. Zrazu atworza- 
ne tylko dla celów praktycznych (wzajemnej po- 
mowy i rekomendacyi), stopniowo rozszerzyła 
swój program. Ażeby być członkiem tej instytu- 
cyl, wymagana jast tylko rekomendacya dwu 
dawnych członków, araz cztery ruble składki 
rocznej, Stowurzyszenie to stworzyło prywatne 
kursy dla kobiet, za opłatą stosunkowo niewiel- 
ka, bo wynoszącą 20 rs. rovznie, Prócz tego o- 
tworzono zbiorowe kursy wyższe, z wydziałami; 
matematyczno - przyrodniczym i historycznym. 
Na pierwszym kurs jest czteroletni z opłatą ro- 
czną 35 rs., un drugim trzyletni z apłatą 30 rs, 
rocznie, Dla słachaczek wydziału przyrodnicze- 
go są również urządzone zajęcia praktyczna 
w odpowiednich laboratoryach, Opłatę wnosić 
można w ratach półrocznych, co dla niczamo- 
Żnych słuehaczek wielką stanowi ulgę. Po 
przejściu kursów, słachaczki podlegają egzu- 
minowi i otrzymoją odpowiednie Świadectwo. 
Wykłady prowadzone są przez najbardziej zna- 
nych w miedcie profesorów, wskutek czego 
wielką cieszą się popularnością. Lokal stowa- 
rzyszenia nauczycielek jest zbyt szczupły, aby 
mógł pomieścić wszystkie kandydatki, wskutek 
czego corocznie znaczna ich liczba nie może być 


przyjątą. 


Wiadomości wpołęczna. W Kownie powstaje Mu- 
zenm arcieolagiczeć 
— Prośby osób prywatnych z pośród byłych stn- 


nów opodatkowanych, o zmianę nazwiska, dotąd 


kierowane do komisyi próśb na Najwyższe Imię, 
abcenie mają być załatwiane przez władze miejsco- 
we, tj. [zby skarbowe. Odpowiedni projekt prawa 
już jest opracowywany. ( Birt. Wies). 

— General-gubeenatorowi warszawskiemu złożo- 
no projekt ustawy „Warszawskiej Kasy przezorno- 
ści dla literatów 1 dziennikarzy.“ 

— Zakres nadzoru fabrycznego ma być wkrótce 
rozszerzony w ten apu3ol, że inspektorowie otrzy- 
mają prawo wszczynauia upraw z powodu pagwał- 
cenia środków koniecznej ostrożności tudzież wazel- 
kich spraw, dotyczących nieprawittowego rachunku 
2 robotnikami 

— Ministeryum spraw wewnętrznych opracowy- 
wa, w porozunieniu z ministeryum oświnty, nową 
normalną ustawę dla towarzystw wspierania uczą” 
sej się mlo lzieży. Chociaż projekt ten nie wprowa- 
dza ważniejszych zmian w organizacyi tych towa- 
rzystw, to jednak zmieni zasadniczo sposób ich za- 
kładania Dotychezaa prawo udzielania koncesyi 
na takie towarzystwa przysługiwało ministoryum 
spraw wewnętrznych; nowy projekt nadaje to pra- 
wa gubernatorom w porozumioniu z kurataryń o- 
kręgu naukowego. 

Szkoly, Stosownie do polecenia kuratora okręgu 
naukowego, dyrektor gimnazyum męzkiego w Ra- 
domiu wyznaczył komiayę do ułożenia nowego pro- 
gramu nauki języka polskiego, wyboru odpowiu- 
dnich podręczników itd. 

— Na zapylanie jednego z kuratorów okręgów 
naukowych w sprawie dopuszczania wychowania 
wszechnie zagranicznych do egzaminów na stopień 
lekarza w tutejszych uniwersytetach, ministeryum 
oświaty wyjadmło, ża przedewrzystkiem powinny 
one złożyć egzamin z języka łacińskingo w nakronie 
gimoszysluym, a następnie dopiero dopuszcznna 
być mogą do egzaminów uniwersytockich, 

— Według postanowienia miniuterynm ofwiaty, 
w r b. kobiety mają jwż wstęp do uniwertytetów 
austryackich na wydział flozoficzny, za spocyki- 
nem pozwoleniem senatu akademickiego, We Lwo= 
nie, pomimo trudności formalnych, zapisało się juk 
przeszło 20 kaudydatek. 

— Ministeryum komubikacyi wysyła członka ko- 
mitetu naukowego do zbadania stanu szkól ogólnie 
tształegcych na liniach kolejowych. 

Artysta malarz, prof. A. Badowaki, atwiera 
w Warszawie szkołę sztuk pięknych z kursami ma- 
laratwa | troźby, Przyjmowane hędą owoby płoi obg- 
jei, posiadające przy odpowiednich" zdolnościach 
chaćby elementarne wyksztnłcenie artystyczne, Za- 
piny rozpoczynają sią zd. I5b. m, Szkola misści 
się w gmachu resursy Obywatelskiej. 

— Kuryer Warsz. zapewnia, ià ministaryum o- 
Światy postanowiło w przyszłym raku szkolnym za- 
łożyć kosztem aknrlu dwie politechniki e kuraem 
czteroletni: w Warszawie i Odedie. 

— Ministerynin skarbu czyni obecnie starania 
okolo stworzenia kursów dla nauczycieli szkół ha 
dlowych, gdyż obecnie daje się odczuwać brak nu- 
leżyciu pezygotowancgo paraontlu nauczycielskiego. 

-— W Paterslurgu otwarto nareszcie Instytut le- 
karaki dla kobiet. Będą urządzone przy nim kuray 
dentystyczne. 

—P. Wiktor Piątkowaki poczynił atarania o za- 
łożenie w Warszawie szkoly dramatycznej. 

Kana Mlanowskiego. Przyznano nagrody pianię- 
żne z zapisu Jakóba Natansona autorom dzieł na 
kowych, wydanych w ciągu ostatniego czterolecia. 
Z zakresu nauk ścisłych uwzględniono prace d-ra 
Edmunda Biernackiego: 1) „Badania nad składem 
chemicznym krwi w stanach chorobowych w azeze- 
gólności anamicznych" (Warszawa, 1893). 2) O sto- 
sunku osocza do ciałek czerwonych we krwi krążą- 
ocj“ (Warszawa, 1894). 3) „Ilościowe zachowanie się 
żelaza i azotu w ciałkach czerwonych patologicz- 
nyoh“ (Warszawa, 1894), 4) „W kwestyi badania 
krwi“ (Warszawa, 1896), 5) „Przyczynki do pneuma- 
tologii krwi ludzkiej w stanach chorobowych” (War- 
szawa, 1895/6). Z prac drugiej kategoryi (dziedziny 
nauk społecznych, filozofcznych, prawnych, histo- 
ryczaych Itd.) przyznano nagrodę prof. H. Struve- 
mu za dzieło p. t „Wstęp krytyczny do filozofii, 
czyli rozbiór zasadniczych pojęć filozofii (Waraza- 
wa, 1896). Nagrody pawyższa wynoszą w r. b, po re. 
2,897 kap. 60. 

Odczyty Kuryer Warsz. donosi, iż pewna liczba 
osób urządza w Warszawie szereg wieczorów dra- 
małycznych w mieszkaniach prywatnych. Będzie to 
współne odezytywanie (podług ról) sławniejszych 
| aramaturgów i komedyapisarzy. Program obejmuje 
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utwory tłomaczone: Sofoklesa, Arystofanesa, Shake- 
apenre'a, Schillera, Goethego, Corneille'a, Ita- 
cine'a, Maliere'a, Machiavelli'ago, z polskich zaś: 
Fr. Zabłockiego, Felińskiego, W. Bogusławskiego, 
J. N. Kamińskiego, Słowackiego, A. Fredry, Korze- 
niowskiego i innych, 

Koleje 1 komonikacye. Doia 13 b. m. otwarto dla 
ruchu pasażerskiego i towarowego nową kolej 
Ostrołęcko-Pilawską. Długość drogi 124 wiorsty. 
Pociągi paunżerskie kursować będą z azybkością 
20,8 wiorst na godzinę, nie licząc przystanków; łą- 
cznie zaś z nimi 16,8 wiorst, W bieżącym sezonie 
zimowym ohodzić będzie w każdą stronę jeden tyl- 
ko pociąg (pocztowo-towarowo-pasnżorski). Łączyć 
się ou będzie z pociągami kolei Nadwiślańskiej 
i Petersburskiej. 

— Mimsterynm komunikacyi wyjednało 5 milio- 
nów ruħli kredytu na regulacyq rzek w roku 1898, 
przeważnie Wiały, Dniepru i Wołgi. 

Wystawy | zjazdy. W Płocku odbyła się trzecia 
doroczna wystawa koni. 

— Wystawę rolniczą w Kijowie zamknięto d. 14 
b. m. 

Przemysł I bandel. Do dzisiejszego podwójnego 
systemu upodatkowama handlu — według oznak 
zewnytrzaych (podatek patentowy) i według docho- 
dów (podatek dodatkowy dystrybucyjny) przybędzie 
jeszcze trzeci, od obrotów, uzupełniający mojaka 
opłaty patentowe, Hire Wied, piszą, 1% „opodatko- 
wanie według trzech ayntemów zapewni skarlowi 


większy dochód, a zarazem wprowadzi większą ró- 
wnomierność w podatkach, przenosze ich ciężar 
głównie na handel wielki.» Projekt jeszcze w b. m. 
ma być przesłany Radzie państwa, otrzyma zaś moc 
obowiązującą od Nowego Roku. 

— Komitet ministrów wyjaśnił, ża z uwolnienia 
od akładama kaucyi lub zabezpieczania przy tar- 
gach na dostawę spirytusu do składów skarbowych 
korzystać mogą wszyscy dostawcy, bez względu na 
to, czy są wiaścicielami, czy toż dzierżawcami go 
rzelni. 

— Oddziały i kantory Banku państwa zajmą się 
sprzedażą pożyczek premiowych na raty. Tym spo- 
sobem ustania spokulacya przedsiębiorców. prywa- 
tnych, którzy nieraz bankrutowali i uciekali bez 
wieści, nzbierawazy aporo rat od łatwowiarnych, 


P E S 
=») Odpowiedzi Redakoyi. a 
Oś: AC. 

Prenumerałorce. Dr. W. Kosmowski: „Rya bygie- 
ny dzieci w pierwszych lataeh,* 1873 (k. 50); Dr. A. 
Sieradzka: „Dziecko, jego rozwój i pielęgnowanie— 
rady dla młodych matek,“ 1890 (k. 90), Jakubowski: 
„Wskazówki żywienia i pielęgnowania dzioci w pier- 
wszym roku życia,” 1891 (k. 10); dr. E Brncke: „Jak 
aolirnniać życie i zdrowie dzieci” (ra. 1); wydana 
przez uns „Psychologia dziecka“ Wolberga. 


Tom II” 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszeiłł i zawiera: 


Tragikomedya prawdy: 
On i ona, Z pamiętnika, Bam w sobie, Moja głowa, 
Klub szachistów, Ona. 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. 


Cena re. 1 k. 20; przesyłka pocztowa kop, 15. 


Student Uniwersytetu 


poszukuje lekcyj lub karepatycyj. Wiado- 
mość w Administracyi Prawdy, 


KLekcye spiewu solowego 
Miodowa 14, m, 4. 


—WYYREĄSY- 


+b WW GA ŁEBY WEW HM. A. gH 


Najnowsze wydawuictwa Qebethnera i Wolffa w Warszawie: 


ABKENAŻY SZYMON. Studya history. 


T. 1: Dziewica 


iora, — Pieśń 0- 


Najwierniejszy portret 


poprawiona. 
Trość: Mably. — Polityka oncykiope 
dystów. —Z korespondencyi pruskiej 
Z korespondencyi rodzinoej, —Paryż 
przed stu laty. —Talleyranda począt: 
ki, Carlyle. — Ranke—Tnine, 
BUCKLE Å. H. Hiatorya oywillzacy! 
w Angili. Wyklad popularny O, K. 
Notowicza, w przekładzie Ad. Dobro. 
wolskiego —5 
CREEMIÓKI Z. ku. Requleacat In pace 
Opowiadanie. Wyd. wytworne BO kap., 
w ord, oprawia 1,20 
FAIFOFER A. prot, Pierwsza paczątki 
geometryi. Przeuomaczył e włoskie - 
go W. kwietniewski Z licznymi r: 
sunkami w tekscio m 
GAWALE Kay) M. Szubrawoy Po- 
wieść. J tom 
GRUSZECKI AKTU. Kraty. Powieńć 
współczesna 1.50 
HAGGARD RIDDER. Janla. Powiebé, 
Przeklad z angielskiego M. D. 1. 
HÓSICK FERDYNAND Juliusz Slo- 
macki (1809—1849), hiagralia psycho j 
logiczna. 3 wielkie tomy 
JESKE-CHOTŃSKI T. Ostatni Rzymia- 
nie. Powieść z czasów Teodozyusta 
Wielkiego. 2 tomy 0 
JUNOSZA KLEMENS Zagrzekani. kę. 
wield z życia wiejskiego 
KONOPNICKA MARYA. Nowele 
Treść: Panna Floreutyna. — St 
Szatarczyk, — Krysta.— Nicmezaki. 
Ze szkały, — Z włamaniem. — Mi 
ryanna w Brazylii — Podług księgi, 
Jeszcze jeden aumer.— Onufer. 
—Wybór poezyl Wydanie mininturo- 
we. Wyd. Ż-gie powiększone, i 1 
w ozdolinej oprawia 1,80 
ODYNIKĆ A. E. Tłomączenia, wydanie 
3-cie, 2 tomy ru. 3, w oprawie  4.— 
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statniego mingt 
śnie, T, Il: Korsarz, — Narzeczona 
z Ahydon. — Mazepa. — Niebo i zie- 
mia. — Czciciele ognia —Pari i Raj.- 
Dziewica Orleańska. 

PRUS UOLESŁAW (Aleksandar Glo- 
wacki), Faraon, Powieść, 3 t ra. 3. 

w apr, 4,20 

—Lalka. Powieść. Tania wyd, jubileu- 
azowe, 2 t, ra. 1.20, w opr. 1.60 

REYMONT WŁAD. *komedyantka be. 
wicie 

—Fermenty. Powieść, dwa tomy hał 


— Ballady i ba- 


— Spotkanie. Szkice | obrazki 1.50 

Treść: Spotkanie. — Cień, — Oko 

w oko, —Franek, — — Szczęśli - 

wi —Ńmierć— Znwierucha.— Tomok 
Baran. — Z wrażeń włoskich, 

RODOĆ M. Satyry I traezkl, wyd wy- 

tworno ra, 1, w oprawie LA 


SIENKIEWICZ HENRYK, Na jasnym 
brzegu Nowela. Wydanie wytworne 
ra.) w ozdobnej oprawie 1.40 

SIEROSZEWSKI, WACŁAW (Sirko). 
W matni. — Jesienią, — Skradziony 
ac - Chajlach. —W ofierze y 


36 
SMOLEŃSKI WŁADYSLAW. Oatałni 
rox Sejmu Wielkiego. (Uzupełnienie 
dzioła X Kalinki p. t „Sejm Cztero- 
letm“). Wyd. 2 gie 
20 STUDNICKI WŁADYSŁAW. Wapół- 
czemna Syberym. Z mapą Byberyi 
1 kolei syberyjskiej 130 
ŚWIĘCZYĆ-WILAND WŁAD. czarny 
porucznik, Powieść, 
TETMAJER K. Wybór poczył, Wyda: 
nie wytworne ra. 1, w oprawie 1.40 
ŹRLEŃSKI WŁAD Nauka pierws vai 
zagad muzyki 
HAT 1L..Y (ADAM ASNYK). Plsma 
4 tomy w druku, 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pierwony > 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze walinawym, sir. 52. Cena rubli trzy, 
na przesylkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


az 
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ADAMA MICKIEWICZA 


w dwóch odmianach: popiersie i pół figury, 


wedls dagierotypu paryskiego z 1842 r. rysował 
Leopold Horou'itz. 


Do nabyciu we wszystkich księgarmach i w udminiatracyj 
„Prawdy,* 


Cena za cgzemplarz nu papierzo wolinowym kop. 25, na papie- 
rze krodowym kop, 40, za przosylkę kop. 10. 
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PODKUWANIE KONI 3 


jm IRIT RWBLAW LL 1 MINTE SSE r È 
- 

i 

i 

fi 


LECZENIE CNORÓB KOPY? I RACIC y 


opracowali ROMUALD SOBOLEWSKI weterynarz f] 
z 40 drzaworytami 
Cena re. 1 kop. 50. 


I Nabyć można wa wszystkich księgarniach w Warnzawie, 


EEFRRKIEIETE TRUWIETOCTENAMICEWYE YE 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


$ PIEWNIK DLA DZIECI 


s tekstem M. Konopnickie] muzyką Z. Noskowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 

skiego, zawiera 50 pionek 2 towarzyszeniem fortepianu 
1 tokat oddzielny. 

Cena ra. 2 k. 50, z przesyłką ra. 2 k. 70. 


ma na ZA MK ADA KOM A KO MK IE 


Redaktor i wydawca dr. fil, Al. Świętochowski. 


eno Ilenaypok. Bupmaną 3 Oxtaöpa 1807 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


